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W odkryte karty, 


Ilekroć z” polskiej 


PE strony podnoszono, że 
zainicyonowany przez 


Narodny komitet“ i pro- 
wadzony na szeroką skalę ruch wiecowy ma na 
celu nie „pouczanie* włościan ruskich o zna“ 
czeniu reformy wyborczej i uchwalenie rezolucyj, 
ale niecenie waśni klasowej, szerzenie niena- 
wiści ku ziemianom polskim iku Polakom 
w ogólności, a dalej: podbarzanie” w roz” 
gorączkowywanie szerokich mas, a palog świa- 
domością calu tego podburzania. tj. przygotowy- 
wania tych mas, aby w porze ustanowionej 
chwyciły się środków ostatecznych. 
raktykowanych niegdyś przez hajdamaków, dzia“ 
ze ruscy przeczyli temu stanowczo, a głosy 
ostrzegawcze polityków polskich i prasy polskiej, 
odsłaniującej właściwe cele ruskiego ruchu wieco- 
wego, nazywali „insynuacyą*, „kłamstwem“ itp. 
Nietylko organizatorzy wieców i zborów, 

ale i sami włościanie wiedzą doskonale, że 
tłamne zebrania mie mają ma celu „pouczań*, 


ale to, przed czem rozważni ludzie przestrzegają | 


lud ruski. Wszak sam oficyalny organ „Nar. ko= 
g. "" cyRiny org r 


5 „Swohoda* przyloczył po ` wiecu 
lwowskim (w nr. 3 słowa jakiegoś chłopa z Po- 
kucia, który raękł na  pyłanie inteligenta 


ruskiego: 
„m, Nie szkoda wam, żeście tyle mił jechali, 
a nic nię ałyszycie ? 

„Ni, pane. My to wse znajeno aże na 
pamiatj, pl tra po A saz w gazetach, ta 

pa tryjciaty wicząch, tu pryichały, ab 
bula wełyka manifestacja“, że, PEBL id > 

Manifestacyi nie było, bo. na pochód nie 
sezwoliły władze; ale za to dziesiątki tysięcy 
chłopów ujrzało czerwony sztandar, pod którego 
osłoną przemawiał par. Horodecki; masy „upoiły 
się mowami Wityka j Trylowskiego i pod ba- 
tutą par. Niżankowskiego. śpiewały „Ne porai 

Obecnie, -gdy już projekt br. Gautscha jest 
na porządku dziennym, oświadcza oficyalny organ 
narodowiecki, że „Rusini masz 4 zagrać w od- 
kryte karty* i pisze: „Póki reforma wyborcza 
wygrzewała się w retortach -gabinetów  ministe= 
ryalnych, itak długo Rusini. mówili. z br. Gaut- 
schem i tak długo mogli go czynić odpowie- 
dzialnym ze losy i wygląd reformy wyborczej, 
Z abwilą, gdy projekt reformy -wyborczej. przad< 
łożoBo parlamentowi, za losy jęgo-i formę od- 
powiada pąrlament, a wobec nas w pierwszym 
(?) rzędzie Koło polskie. Naród ruski wie. że 
gdyby reforma wyborcza . przepadła, albo. gdyby 
JĄ wykrzęwiono jeszcze bardziej „na naszą nie- 
korzyść, to będzie to dziełem  nie.(?).kogo inne» 

„jak, tylko Koła, polskiego i że z tymi, 
reprezentuje to Koło „bude a nas sprawa 
irozprawa..* Za wszelki, niekorzystny dla 
nas zwrot w reformie wyborczej, ruski naród 
uczyni odpowiedzialnymi tylko Polaków 
a w szczególności kierującą w kraju partyę 
i z mimi się policzy”. 

Po tej, niczem nieuzasadnionej a wymownej 
pogróżce, stawia organ ukraiński swe „ultima- 
tum : Trzy są postulaty, od jąkich naród ruski 
nie może odstąpić za żadną cenę. to: samo 
uchwalenie reformy, przyznanie ewentualnej nad- 
wyżki. mandatów Rusinom. i poprawienie nie- 
sprawiedliwej geometryi wyborczej w_ Galicyi 
wschodniej na rzecz Rusinów, Odpowiednio do 
tego nieuchwalenie reformy, niepoprawienie „nie- 
aprawiedliwego" stosunku między reprezentacyą 
polską a ruską, a tembardziej jeszcze pogorsze- 
nie lego stosunku, przez przyznanie nadwyżki 
mandatów Polakom. będą Rusini uważali za 
„Casus belli“ przeciwko ty m, kogo reprezen- 
tuje Koło. 

„Dilo“ oznajmia, że rozpoczyna „grę w 
otwarte karty*. Nie będzie więc już twier- 
dziło eufoniczcie, jakoby „wicza i zbnry* odbywa- 
ły się dla prostych „pouczań* ciemnego ludu, bo 
oto występuje teraz z ostatnim. „atutem* — 
a tym jest — co wyznaje otwarcie, „ro z b u r- 
chani narodni masy“. Otóż jeżeli Po- 
lacy nie wyciągny. w Wiedniu Rusinom kaszta- 
nów z ognia, tj. nie przeforsują krzywdzących 
nasz naród wspomnianych postulatów ukraińskich, 
to „dijaczi* i „prowidnyky*, którzy,” jak pisze 
„Diło** „rozporządzają dziś całkowicie ma- 


l 16 
i 7 
i- powieść przez PIERRE de COULEVAIN. 
i | (Ciąg dalązy.) 
Ą Wczoraj noc była jasna, Gwiazdy świeciły 
liczne, jako ziarnka piasku na wybrzeżu mor- 


skiem. Po dziesiątej sir William I ja, a za nami 
pies Freddy, udaliśmy się do obserwatorpum. Pan , 


Randolph utrzymuje, że pies ten interesuje się |: 


pracą swego pana, że często podnosi łeb iw górę, 
jakby chciał śledzić,” co pan chciałby odkryć. 
Obserwatoryam w Simley — jestto wieżyczka z 
* dwoma pawilonami niższymi, w jednym z mich 
jest pracownia, w drugim mały malonik, Z obu 
pokoi przedstawia się widok na park przez drzwi 
parapetowe. W pracowni stoi długi stół, na nim 
rozrzucone papiery, zapisane cyframi; szafa z 
kai i astronomicznemi, wielki zegar, instru- 
“menty fizyczne, mapy: gwiaździste, świadczyły o 
poważnej pracy właściciela. Salonik zaś*a w nim 
wygodna otomana, przykryta wschodnią materyą, 
Obazerne fotele, przeznaczony był do odpoczynku 
i rozmyślania, 

Przyszedlszy do obserwatoryum, sir William, 
spiesząc się, by mi pokazać — swoje płanety 1 


"|80,nasiępujące uwagi: „Jóst to nie do _ pojęcia, 
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wychodzi © godzinie 6-tej wieczorem. 


sami ruskiemi* złożą to, co stanowi ich „Casus 
belli", .w ruky tych mas“ "da 

„Odkrytę karty*, z jakiemi występuje organ 
p. Romańczuka nie wyjawiają nic nowego, Myśmy 
to od dawna twierdzili, żę aranżerom wieców 
ruskich chodziło przedewszystkiem „0 rozją- 
trzenie czy. „rozburchanie* ciemnogo chłop- 
stwa i przygotowanie szerokich mas de w o jny, 
jaką „Diło* zapowiada. Teraz agiiaiorzy czerwo* 
nis wè sutanuach i  surdutach „.rozzorjadżajut w 
iad lo atge wasamy* i chcą, je pcan4ć do 
otw artej'borby,i iuoemi słowy sklada- 
jaj oborona w ruky, mas*. 

Ale przysłowie mówi „dubius belli eventus*; 
praeto radzimy „dijaczom“ poważnie się zastą- 
nowić,; zanim pchną ciemne tłumy. do czynów, 
niezgodnych a,prawem i etyką chrześcijańską. 
Wszak nie żyjemy w czasach kozączyzny, a na 
Gontów'i Zalźniaków XX. wieku znajdą zaata- 
kowani skuteczny hamulec. 


innych krajów koronnych nie przyznaje projekt 
rządowy  Galicyi nietylko tej liczby mandatów, 
jaka jej nalażałaby się na podstawie liczby lu- 
dności, lecz nawet tej, któraby ją stawiała na 
równi z sąsiednią Bukowiną ; 2. nie rozszerza 
autonomii prawodawczej i adminisiracyjnej kra - 
jów koronnych. 

Zgodnie przeto z Kołem polskiem podpisani 
upraszają : y 

Wysoka Izba r czy uchwalić przeprowa- 
dzenie reformy wyborczej nie inaczej, jak tylko 
w ten sposób, ażeby pokrzywdzenie Królestwa 
Galieyi co do ilosci mandatów zostało uchylone m 
przy równoczesnem rozszerzeniu prawodawczej i 
administracyjnej aatonomii krajów koronnych. 


(Podpisy.) 

W języku niemieckim : 

Rubrum: An das Hohe: Abgcordnetenhaus 
dęs Reichsrathes in Wien, «X. X. betreifond der 
Wahlreform. 

Petycya.: 

Hohes Haus ! 

Die Nothwendigkeit der Wahlreform in der 
Richtung der aligemeiuen, direeten und geheimen 
Abstimmung anerkennend. erachten die Unter- 
zeichneten die im Hohen. Hause eingebrachte Re- 
gierungsyorlage der Reichsrathswablordnung fir 
unannebmbar, und zwar aus folgenden Gründen: 
1. hem dem projectirten Ausmasse der Anzahl 

jder Mandąte iur andere Kroniander, soli laut der 
Regierungsvorlage das Land Galizien nicht eine 
solche Zahl der Mandate bekommen, welche der 
Bevölkerungszahl entspricht, nnd. ist dieses Land 
selbst der benachbarten Bukowina nicht gleich- 
gestellt; 2.die legiglatiye und administrative Auto- 
nomie der Kronlander wird nicht erweitert, 

Im Einklang mit dem Polenklub bitten die 
Unterzeichneten : 

Das Hohe Haus wolle die Durchfiihrung der 
Wahireform - nicht anders beschliessen, als mit 
Beseitigung der Benpachiheiligung des Kónigrei- 
ches. Galizien in Hinsicht der Anzahl der Manda- 
ta und mit gleichzeitiger Erweiterung der legisla- 
tiven: und administrativen Autonomie. der Kron- 
länder. 

Najlepiej petycye takie pisać po lewej stro- 
nie arkusza po połsku, po. prawej po niemiecku 
a u spodu przychodzą podpisy. 

Liczne ich a szybkie wysłanie poprze nie 
tylko słuszne żądania Koła polskiego, ale będzie 
i dowodem solidarności kraju z Kotem polskiem 
a tem samem wpływ jego we Wiedniu wzmocni. 


Reforma wyborcza. 


Wóbec opublikowanych „przez pewną. część 
niemieckiej prasy komentarzy do mowy prezesa 
Koła polskiego hr. « Wojciecha Dziedusz y- 
|ekiego, otrzymała „Polnische Correspondenz“ 
od jednego, z gzłonków prezydyum Koła polskie- 


w.jaki sposób, pewna część prasy niemieckiej 
mogła „postawić twierdzenie, że ostatnia mowa 
br, Dzieduązyckiego napojona była nienawiścią 
do Niemęów, Twierdzenie takie wypłynąć mogło 
tylko z nieporozumienia i jest najzupełniej nie- 
prawdziwe. Hr. Dzieduszycki wskazywał tylko 
na to, że w tej chwili, w której Niemcy akcepto- 
| wali zasadę ogólnego, równego, bezpośredniego, 
tajnego prawa głosowania, musieli równocześnie 
zrezygnować „dobrowolnie „z uprzywilejowanego 
ji dominującego stanowiska, jakie dotąd w pat- 
stwie zajmują, oraz, że wydaje «się być wyklu- 
czonęm, aby to stanowisko dalej utrzymać mogli*. | 


La 

Wiedeński „D. Tagblatt* a za nim „N. fr. 
Presge* mimo niestychanego - pokrzywdzenia. Œa- 
licyi cosdo-ilości, mandatów, chciałyby jeszcze 
jeden mandat galicyjski zaanekto- 
wać dla N iam có wi: Pon one, że we 
Lwowie. mieszka 12:000. (l) Niemców a w ko- 
łomyjskiem, , stanisławowskiem,  jarosławskiem, 
przemyskiem itd. są.kolonie niemieckie, a nadto 
na granicy śląskiej „miasto. Biała jest całe (7) 
niemieckie ; razem, obliczają, jest w Galicyi 400 
tysięcy Niemców, . skoro, więc Polacy w liczbie 
25.000 na Bukowinie dopominają się o mandat, 
to nad; 200.000 Niemców w Galicyi nie powinien 
rząd przejść do porządku dzieunego i im bodaj 
jeden mandat zapewnić. Tymczasem projekt rzą- 
dowy łączy Białę z Wieliczką i N. Sączem, xa- 
misst z Oświęcimem i Żywcem, gdzie może mógł- 
by Niemiec zostąć wybranym. 

Apetyt więc wzmaga się. 


Petycye do parłamentu 
w sprawie reformy wyborczej. 


Już po uchwaleniu znanej rezolacyi Koła 

polskiego z d. 3 b. m. odbyło'się kilka zgroma- 

dzeń, na których uchwalono wnieść odpowiednie 

petycye do izby poselskiej, zgodne z zajętem 

przez Koło polskie staacwiskiem. i 

" Jedne z takich petycyj nadesłano nam wla- 

śnie. Podajemy dosłownie cały jej tekst dla u- 

dogodnieńia podobnym  zebraniom. Petycye tej 
powinny być wnoszone na ręce jednego 2% põ- 
słów i bądź to w języku polskim Jub w języku 
polskim i niemieckim. r 


Wiece polskie. 
Stryj 9 marca. 
W niedzielę dnia & bm., jak już donieśliście, 
udbył się “w tutejszej sali Sokoła wiec polski, 
zwołany przez p. Adama Onyszkiewicza, prezesa 
rady pow. Wstęp na wiec mieli ci, kiórym udzie- 
łono zaproszeń, a to dlatego, iż słuszne miano 
obawy, że różni „towarzysze“ i inni przyjaciele 
wszystkiego, co polskie, mogliby wiec rozbić i 
uniemożliwić uchwalenie rezolucyi, dla ktorych 
| głównie wiec zwołano. Że nie był to „konwenty- 
kiel* jak się pewnym panom wiec nazwać podo- 
bało, świadczy o temjfakt, że wysłano około 
1.500 zaproszeń i że nie odmawiano zaproszenia 
nikomu, kto go zażądał. To też obszerna sala 
nowego gmachu Sokoła wypełniła się po brzegi 
uczestnikami z pośród wszystkich warstw społe- 
cznych. 

Mile też wpadała w oko imponująca ilość 
włościan polskich z  okoliczuych gmin, jakoteż 
obecność kolonistów Niemców z kolonii Brygidyn 
i Gelsęndorf, którzy choć pochodzenia niemie- 
ckiego, zawsze solidarnie idą z Polakami we 
wszystkich okolicznościach i sami z własnej ini- 
r Rubrum ópiewa : Do Wysokiej Izby posel- | cyatywy zgłaszali się po zaproszenia na wiec. 
skiej Rady państwa wa Wiedniu, "N. N, (Rada Zaproszono też znanych przywódców šocya- 
pôw., Rada gminna, Zebrani na wiecu w X itp.) | listycznych w Stryju, jak Alberta Rosenberga, 
w sprawie reformy wyborczej. Adolfa Brojdego, dr. Feuersteina, Ostafińskiego, 

Petycya sama : | Piotrowskiego i Sucharskiego, którzy 3 wyjątkiem 

Wysoka Izbo ! Brojdego i dra Feuersteina zjawili się na 
Uznając potrzebę reformy wyborczej w kię- | wiecu. r; i 
runku głosowania powszechnego, bezpośredniego Zaproszeniem ich chciano dać dowód, że 
i tajnego, uważają podpisani rządowy projekt or- | zwołującym wiec szło tylko o omówienie spraw 
dymacyi wyborczej, przedłożony Wysokiej Izbie, | czysto narodowych polskich, nie społecznych i że 
za niemożliwy do przyjęcia, ponieważ: |. przy | wolność słowa będzie uszanowaną nawet wzglę- 
projektowanym wymiarze ilości mandatów dla | dem tych, którzy tego poszanowania dla innych 


gwiazdy, włożył nogę w pętlicę z grabego sznu- LI Oczywiscie — rzekł sir Randolph. O- 
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nie mają! I to także dowód, że zebranie nie było 
jakimś tajnym konwentyklem. 

Obrady zagaił p, Adam Onyszkiewicz pre- 
zes rady powiat. o godz. w pół do 3 wyjaśnia- 
jąc cel wiecu'i prosząc "0 wybranie prezydyum. 
Przewodniczącym wiecu wybrano prawie jedno- 


głośnie ks kan. Cisłę, zastępcami dra Bylinę, 
Wehrsteina, Gołosa  (włośc.) i  Ostafińskiego 
(socyal.). 

Referat „o reformie wyborczej* wypowie- 


dział ks. Miecz. Śliwa k, przedstawiając ze- 
branym historyczny pogląd na rozwój parlamen- 
taryzmu w Austryi, a zakończył szeregiem wn 0- 
sków, streszczających się j«k następuje : 

1) Wiec uznaje potrzebę reformy wyborczej 
na zasadzie powszechnego prawa głosowania, 
wyraża jednak oburzenie z powodu pokrzywdze- 
nia Galiecyi, a w szczególności pokrzywdzenia 
Polaków przy rozdziale mandatów. 

2) Wiec» zastrzega się najbardziej stanow- 
czo przeciw temu postanowieniu projektowanej 
reformy wyborczej, iż w okręgach dwumandato- 
wych ten kandydat zostaje wybranym, który uzy- 
ska przynajmniej 'j, część głosów, gdyż tyna spo: 
sobem ochrona mniejszości staje się iluzoryczną, 
a w niektórych okręgach Galicyi wschodniej zna- 
czne polskie mniejszości pozostałyby bez repre- 
zentacyi. 

3) Wiec zastrzega się stanowczo przeciw 
złączeniu miast Stryja, Drohobycza, Sambora i 
Gródka  jagiell. w jeden okręg wyborczy i żąda 
utworzenia osobnego okręgu wyb, dla miasta 
Stryja i Drohobycza. 

Następny referent, prof. Niemiec, mó- 
wił „o wyodrębnieniu Galicyi*, dając zebranym 
na tle historycznem w związku z reformą wy- 
borczą obraz obecnego położenia ekonomicznego 
i kulturalnego Galicyi i przedstawiając korzyści, 
spodziewane z usamodzielnienia Galicyi. Referat 
swój zakończył wnioskiem tej treści, iż żądamy 
wyodrębnienia Galicyi pod względem finansowym, 
gospodarczym, administracyjnym i prawodawczym. 

Następnie przemawiał p. Lankiewicz ze 
Lwowa, który omawiał przeważnie kwestye eko- 
nomiczne Galicyi. 

Po tym referencie zapisał się do głosu 
p. Knobloch, akademik ze Lwowa, jak 
mówią ludowiec z partyi Stapińskiego. Zaczął od 
zaznaczenia swego nienkontentowania z tego po- 
wodu, że wiec urządzono za zaproszeniami. Gdy 
elukubracye mowcy zaczynały przekraczać grani- 
cę jakiej takiej przyzwoitości, a mimo upomnień 
nie chciał trzymać się ram dyskusyi nad wnio- 
skami, postawionymi przez poprzednich mowców 
i gdy z tego powodu niezadowolenie wśród prze- 
szło tysięcznej masy zebranych gwałtownie wzbie- 
rało, odebrał mu przewodniczący głos. Na to 
kilkunastu łobuzów, którzy przeważnie za fałszy- 
wemi, w rozmaity sposób wydostanemi zaprosze- 
niami wkradli się na salę, wszczęło hałas i 
krzyk. Nie pomogły perswazye nawet p. Piotrow- 
skiego, jednego z przywódców tutejszych socya- 
listów, hałas nie ustawał. Ponieważ reszta mow- 
ców zrzekła się głosu, przeto przewodniczący 
skorzystawszy z chwilowego uspokojenia się Zit- 
chrypłych „towarzyszy“ z pod czerwonego szian- 
daru, poddał wnioski ks. Śliwaka i prof. Niemca 
pod głosowanie, a wnioski te en bioc uchwalili 
zebrani w iłości przeszło tysiąca osób. 

Zarazem postanowiono uchwalone rezolucye 
wysłać do prezydenta ministrów i do prezydyum 
Koła polskiego. 

Smutno zapisał się w pamięci obecnych p. 
Kaniowski, suplent gimnaz., kióry na zwróconą 
przez p. Kirschnera uwagę, iż wobec zapadłej 
uchwały należy wpierw przeprowadzić dyskusyę 
nad wnioskami, postawionymi przez ks Sliwaka 
i prof. Niemca i głosowania nad nimi, a dopiero 
potem dopuścić do stawiania wniosków samo- 
istnych i tak samo z nimi postąpić, począł w 
namiętny i niesmaczny sposób miotać insynuacye 
przeciw komitetowi, wymachując przy tem prze- 
sądnie rękami, a następnie, sam widząc niestoso- 
wność swego wystąpienia, ustąpił z estrady. 

Na zakończenie wiecu zabrzmiała majesta - 
tycznie z tysiąca piersi pieśń „Jeszcze Polska 
nie zginęła“, a wśród jej tonów przedzierały się 
nieśmiało dźwięki „Czerwonego sztandaru”, śpie- 
wanego przez młokosów. Udaniem się pod pomnik 
Kilińskiego i odśpiewaniem tam kilku pieśni pa- 
tryotycznych zakończyło się zebranie, którem da- 


się uważał tak zupełnie jako narzędzie Boże. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ 
przyjmuję: Ws Lwowie: Administracya „Gazet; 
Narodówej* nl. Kopernika 7 i biuro Sokołowskie) 
Passi Hadsmana; We Wiedniu: H»asenstein & 
ME > (Otto Mass): Walfisohgassè 10, Radolf Mosze 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Grinmangereńsze 12, M. 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannen. 
berg II Praierstrasse 33, Adolf Chulasski VII. 
Stiligasge nr. 4: E. Braun I. Botntarm- 
strasse 9; W Budapeszole: Juliusz Leopold JU. 
Elisabethring_ 41; We Frankfurcie n. m.! iiss- 
senstein & Vogler i G. Dnube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adnma Ciborswskiego następca: Ra- 
ozkuwski 14, Cité de Trévise Paris. 

UENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia TWy- 
ozajne na jednesspaltowy wiersz drobnym drusiem 
lub jego miejsee 20 hal Nadesłane za wiersz lub 
jego iniejsce 60 hal, Głosy pubilozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna korad- 
pandsnoyę 6 hal, od wyrazu. 

“yyer kosztuje 8 h, na prowincy! ID hal. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.) 


liśmy niezbity dowód, że ogół nasz polski w 
Stryju żyje i myśli o sobie. Policzyliśmy nasze 
siły i możemy śmiało wystąpić do boju o nasze 
prawa narodowe, oparci o lud, któremu nie im- 
ponują Knobiochy, lecz który garnie s'ę całą du- 
szą do swych rzetelnych przyjaciół, dających co- 
FA cj pracą dowody swych szlachetnych dą- 
ności. 


Korespondencye. 


Londyn 4 marca. 
(Nowy parlament angielski. — Ministrowie literaci. 
— Rola kapelusza w parlamencie.) 

Parlament angielski ma obecnie bardzo 
zmienioną fizyognomię. Po. wyborach weszło w 
skład jego mnóstwo ludzi nowych, którzy dotąd 
na szerszej arenie politycznej żadnej nie odgry- 
wali roli. Padło bardzo wiele starszych, wy- 
trawnych parlamentarzystów i ci obecnie muszą 
się zadowalniać co najwyżej miejscami na... ga- 
leryi. Ci, na których do niedawna były zwróco- 
ne oczy całego narodu, którzy samodzielnie ste- 
rowali łodzią państwową wszechmożnej Anglii, 
pozbawieni dziś dosiojeństw, zasiadają w szere- 
gach opozycyi. Góruje nad nią niezłomny Cham- 
berłain, mający przy boku lorda Baifoura, który 
tylko dzięki uprzejmości jednego z byłych pod- 
władnych dostał się do izby poselskiej. 

Panem sytuacyi w izbie gmin jest Campbell- 
Bannerman, szef gabinetu liberalnego. Człenko- 
wie rządu rekrutują się przeważcie ze świata 
literackiego. Czegoś podobnego od dawión dawna 
nie było w „house of commons“. Zasiadałi w 
gabinecie angielskim swego czasu także mężowie 
pióra, jak: Disraeli, Bulwer-Litton i Macaulay; 
byli oni jednak tylko jednostkami A teraz wszyscy 
nowi ministrowie zaliczają się do świata _ lite- 
rackiego. 

Przypatrzmy się liście ministeryalnej. Oto 
w pierwszym rzędzie nowy sekretarz stanu dla 
Indyj W schodok sir Jon Morley jest dobrze 
znanym w literaturze. Napisał on szereg prac 
z dziedziny historyi i piśmiennictwa. Do naj- 
iepszych należą życiorysy Woltera, Roussenu'a 
i Diderota. Pomnikowem dziełem Morleya jest 
„Ubraż działalności Gładstona*. Kolega Morleya, 
minister dla Irlandyi, str Bryce jest autorem 
„Dziejów Kościoła rzymskiego" i „Historyi Sta- 
now Zjednoczonych*. Minister oświaty, Birrel jest 
świetnym felietonistą. Minister wojny, sir Haldane 
jest najlepszym tłumaczem dzieł Schopenhauera 
i znanym głosicielem w Anglii teory) tego 
filozofa. 

Nie brak w nowym gabinecie angielskim 
i... poety; jest nim lord Crew. Pisuje on od lat 
15 mową wiązaną, a utwory jego pióra należą 
do bardzo popularnych. Sir Edward Grey jest 
autorem pięknej pracy o rybołostwie. John 
Burns napisał mnóstwo broszur rozmaitej treści. 
Wreszcie Winston Churchill jest ulubionym po- 
wieściopisarzem. 

Anglia jest krajem osobliwszych zwyczajów. 
Mężczyźni, pozdrawiając się wzajemnie, nie zdej- 
mują kapeluszy; student nie uchyla nakrycia gło- 
wy przed profesorem, pisarz przed ministrem, słu- 
ga przed panem. Cześć wyższym oddaje się w 
Anglii tylko skinieniem głowy. Szczególniejszym 
objawem uszanowania jest skinienie ręką. Kape- 
lusze zdejmuje się li tylko przed płcią piękną. 
Zwyczaj uchylania nakrycia głowy aż do kolan 
jest w Anglii nieznany. W mieście, na ulicy mó- 
wi się z damą z kapeluszera na głowie: zdejmuje 
się go tylko w mieszkaniu. 

Niemałą rolę odgrywa kapelusz w izbie po- 
selskiej. W izbie lordów ceremoniał uchylania 
głowy jest o wiele prostszy. W parlamencie za- 
siada 670 członków. Niektórzy z deputowanych 
zajmują swe miejsca w kapeluszach, ci nie mają 
miejsc stałych. Kto chce zająć takie miejsce, musi 
poprzednio złożyć kapelusz na siedzeniu. 

Każdy deputowany może zawsze wejść na 
salę posiedzeń w kapeluszu na głowie. Skoro atoli 
zajmie miejsce na fotelu poselskim, musi zdjąć 
kapelusz. Podczas dyskusyi wołno mu okryć gło- 
wę. Gdy zapiera głos mowca, cieszący się sym- 
patyą kolegów, ci na znak uszanowania zdemują 
kapelusze. Gdy poseł przemawia, musi obnażyć 


głowę Skoro atoli chce nad jakąś sprawą przejść 
apełusz lub 


do porządku dziennego, nasuwa 


ra, obrócił ruchomy dach, usławił lunetę i przy- 
wołał tam mnie, Dotąd. znalam tylko obserwa- 
toryum "przy placach Vendome i Concorde, 
astronomowie ' podrzędni, instrumenty optyczne 
również. To też widok, który się tt przedstawił, 
olsnił mnie wprost. Otaczał mię bezmiar, liczby 
nieskończone, doskonała harmonia, cisza i spokój 
nadziemski. Bliźnięta: czyli trzeci znak zodyąku 
zachwycił mię, przypatrywałam mu się z przy- 
jemnością. 

—Śliczne to arcydzieło, owe dwie gwiazdy 
bliźniacze! — zawołałam I 

— Jedyne w -swoim rodzaju, odrzekł sir 
William — zdają się być obok siebie, dzieli zaś je 
olbrzy mia przestrzeń. 

— Mbiejsza o to, łączy je zapewne jakaś 
ciągła wspólność, bo świecą jednakiem światłem 
Wie pan, widziałam to samo Awiatło niebieska- 
we, łagodne, jasne w. zbiorniku elektryczności. 
Nie  byłyźby gwiazdy Bliźnięta ogniskami 
elektryki ? 

RY” a Może i są. 

Długo wodziłam wzrokiem po świetlistem 
niebie, W reszcie przysała mi myśl, że my stano- 
wimy cząstkę tego nieba. 
|, Ziemia nasza znajduje się tam również 
— wołałam zdziwiona. 


braca się też — równie, jak i gwiazdy, łączy 
swoje światło z ich światłem. Za pomocą sła- 
bych- przyrządów tkwiących w moim mózgu, 
mogę patrzeć w przestwór poza planetę naszą; 
widzę wszechświat! To przecież cudowne! 

Po tym wykrzykhiku zeszłam z platformy 
olśniona moją własną wielkością. 

Sir William, ubawiony moją naiwnością, 
poprowadził mię do saloniku. Usiadłam przy 
otwartem oknie, on naprzeciw mnie, Freddy zaś 
wskoczył mu na kolana. 

— Oto towarzysz moich rozmyślań 
rzekł głaszcząc psa, myśląc o czem innem. Przy- 
zwyczaiłem się kręcić go za uszy, pod wraże- 
niem jakiejś myśli drażniącej, zdatza mi się 
uszczypnąć go mocno, warczy wtedy, ale bez 
złości. Freddy jest także tam wysoko — pani 
wie? ires 

— Nie żartuj pan — odrzekłam poważnie, 
dziecinue nasze wyrażenia, wschód, zachód słoń- 
ca, są błędne. Opatrzność może sprowadziła mnie 
tu, bym widziała rzeczy bardziej w prawdzie, 
bym nabyła sprawiedliwszych pojęć. Na co one 
posłużą? Nie wiem, jestem wszakże . pewną, że 
nie pójdą na marne. 

— Nieznam nikogo, ktoby pojmował tak 
siinie jak pani nieśmiertelność swej duszy, kioby 


| mój udał się do Indyj, został tam zamordowany 
— W tem właśnie tkwi duma moja i na- | przez zasadzkę, wkrótce po przybyciu swojem. 

dzieja. Będąc cząsteczką dzieła Bożego, wiem, Że | Czy to ja go na śmierć wysłałem? Czy też to 

nie zginę marnie. zrządzenie Boże ? 
— Logika pani ścisła, — Zrządzenie Boże, z pewnością — pan 

biety. nie mogłeś przewidzieć, co go czeka. Śmierć jego 
— Dziękuję... Dwadzieścia razy w dniu czło- | przedwczesna była może wielkiem miłosierdziem. 

wiek głosi swoją wolną wolę, gdy zaś potrąci — Skąd pani nabyła tak  miewzruszoną 

o przeszkody, których zwalczenie nie w jego | wiarę? 

mocy, kinie swój los. Czy uważał pan, że powo- — Z własnego życia mojego. 

dzenie swe przypisuje on zawsze własnemu ro- — Z życia pani? 

zumowi, niepowodzenie zaś przysądza fatalizmowi ? W tej chwili dopiero zdałam sobie sprawę, 
— (01 tak, tak! iż jestem zupełnie nieznaną domowi, który mię 
— Co do mnie, przypisuje wszystko Opa- ugościł. Zawstydziłam się. 

trzności. Przyszłam do przeświadczenia, że Ona — Prawda! państwo nic o mnie nie wie- 

jedynie kieruje wszystkiem na tej ziemi, cie... mimo to zaprosiliście mię do Simiey Hall, 
— Wiara w siebie? co to za potęga ! przyhołubili, zrobiliście mi miejsce przy rodzin- 
— Ja nie mniej wierzę w siebie, wierzę | nym stole! 

w Boga, wierząc zaś w Boga. tem samem wierzę — Poznać „panią“ na pierwszy rzut oka, 


jak rzadko u ko- 


w siebie. odpowiedział sir Wiliam z uśmiechem. 
Pierś sir Williama wezbrala ciężkiem we- — Skłoniłam się z wdzięcznością. Dziwiło 
stchnieniem. mię też, że życie moje hotelowe we własnym 


— Radbym szczerze módz podzielać zapatry- 
wanie pani, uwolniłoby mię ono ed wyrzutu su- 
mienia, który mi życie ciężkiem czyni. Syn mój 
najstarszy zakochał się w młodej dziewczynie, 
uważałem ją jako wiele niższą. niegodną jego, 
odmówiłem przyzwolenia na małżeństwo. Syn 


kraju nie rozbudzało w was nieufności. 
(C. d. n.) 
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czapkę na czoło. Skoro bozdiędh się c'wwięfa D "1 LASE], PR się o zewnę- 
trzny efekt mowy, kapelusz może przytem od- 
grywać niepoślednią rolę. 

Jan Wołożyński. 


Katastrofa w GourriereS. 
1219 zabitych. 


O brzymia katastrofa zdarzyła się w nocy 
na sobotę w kopalniach węgla w Courrieres. 
w departamencie Pas de Calais. Tak z powodu 
rozmiarów klęski, jak z powodu olbrzymiej ilości 
ludzi, którzy w niej życie utracili, zajmie ta ka- 
tastrofa pierwsze miejsce w czarnej liście nie- 
szczęśliwych wypadków w górnictwie. Z 1795 ludzi 
którzy zjechali do pracy w kopalni, większość 
straciła życie. Przeszło tysiąc trupów | Dokładnaj 
liczby ofiar nie można było na razie zestawić. 
Jeszcze bowiem szaleją płomienie w szybie, jeszcze 
wydobywają się trujące gazy. Wobec zaś niesły- 
chanej paniki nie podobna obliczyć, ilu ludzi 
zdołało się uratować przed śmiercią. Akcyę ra 
tunkową poczęto natychmiast po pierwszej wia- 
domości o katastrofi, akcya to jednak szczup'a, 
ograniczona, bo dostęp do szybów niemożliwy. 

Pierwsza przyczyna wielkiego nieszczęścia 
nie jest wyjaśniona. Faktem jest, że już przed 
kilku dniami wybuchł w jednej z kopalń, ozna- 
czonej podobno nr. 3, pożar. Śpowodował Gi 
wybuch gazów, nagromadzonych pod zizmią. tą 
drogą rozszerzyła się też katastrofa na dalsze 
szyby i kopalnie i prawie równocześnie wszystkie 
je objęła. Rozmiary katastrofy zwiększyły się 
wskutek zawalenia się wielu szybów. 

Wiadomość o okropnym wypadku rozeszła 
się lotem błyskawicy po okolicznych miejeowo- 
ściach, szerząc panikę i rozpacz wśród rodzin 
dotniętych nią robotników. Nie dające się opisać 


sceny rozgrywały się w dniu katastroty u wejść ' 


do szybów, gdy się tam zebrały matki, żony 
i dzieci górników. Rozpacz tych nieszczęśliwych 
ludzi odbiła się echem i w Paryżu, wywołując 
tam licznę objawy żalu i współczucia. Rząd wy- 


delegował niezwłocznie kilku urzędników do | 


Courrie'res. Prócz tego udali się tam ministrowie 
Gauthier i Dubief. 

Ostatnie telegramy z Paryża donoszą, 
ustalono już liczbę ofiar katastrofy na 1198. 

Pożar — jak telegramy te stwierdzają — 
wybuchł przed paru dniami w szybie nr. IN i 
spowodował ekzplozyę gazów. W dalszym ciągu 
katastrofa objęła szyb II i IV. Wszystkie irzy 
szyby zawaliły się wskutek eksplozyi. Pewien ro- 
botnik, który zdołał się uratować opowiada: 

e— Zaraz po eksplozyi napełnił powietrze 
dym i trujące gazy. Instynktownie zacząłem ucie- 
kać Po drodze natrafiłem na gromadę na pół 
omdiałych górników. Zacząłem mimo 
stanu pomagać im w ratowaniu się. Wkrótce za- 
częli mdleć jeden po drugim. W  panicznym 
strachu rzuciłem się do ucieczki Nie wiedziałem 
już co się ze mną dzieje. Nie wiem, jak znalazłem | 
się na górze.. 

Akcya ratunkowa zdąża do uprzątnięcia 
szybu III, aby można wydobyć stamtąd zagrze- 
banych górników. Z szybu XI wydobyto 120 ro- 
botników, którzy zebrali się koło rusztowania i 
oczekiwali ratunku. 

Miejscowość, dotknięta straszną tą kava- 
strofą, leży w północnej Francyi, na pogran:czu 
Belgii. Jest to okolica na wskroś przemysłowa. 

Wszędzie fabryki i kopalnie, a tyl- 
ko gdzieniegdzie pola uprawne, bardzo uro- 
dzajne. Ludność oddaje się przeważnie gorpiętią 
rzadziej rolnictwu. Środkowym punktem w oko 
licy jest Lens, miasto o 18.000 mieszkańców. 
Kopalnie węgla obejmują tam obszar 49 000 he- 
ktarów. Liczba zajętych w tych kopalniach ro- 
botników sięga 30.000 ludzi. Miasteczko Cour- 
Tieres, gdzie wydarzyła się katastrofa, liczy do 
4.000 mieszkańców. Żyją ^ni z przemysłu górni- 
czego i cukrowniczego. 

Dziś rano telegrafują z Lens:  Wczorajszej 
niedzieli przybył na miejsce katastrofy przedsta- 
wicie! prezydenta republiki, a nadto ministrowie 
spraw wewnętrznych i robót publicznych. Prace 
ratur owe są wielce utrudnione z powodu nie- 
bezpieczeństwa dla ratujących. 

Do 1 w nocy stwierdzono 1.219 ofiar kata- 
strofy. Powodem śmierci: uduszenie i rany od 
waiących się stropów. Wszystkie flagi w kopalni 
zniżono do połowy masztu na znak żałoby. Kilka 
osób ratujących, posunąwszy się za daleko, zna- 
lazło śmierć. Wiele zwłok zmienionych jest w 
bezkształtną masę. 

Ministrowie Gautier i Dubief, oraz repre- 
zentant prezydenta wręczyli prefektowi 200.000 
franków dla ofiar rodźin Katastrofy. 

Prezydent syndykatu prasy przesłał 200.000 
fr. na rzecz ofiar w Courrieres. 


(Telegr, Gas. Nar.) 

Lens. Dzień wczorajszy minął na ogół spo 
kojnie. Rodziny po nieszczęśliwych robotmkach | 
zaprotestowały przeciw odmawianiu agnoskowa= 
nia trupów i żądały otwierania wozów, wiozą- 
cych trupy, celem upewnienia gię, czy nie ma 
tam ich krewnych. Prace ratunkowe jeszcze są | 
w toku i jest nadzieja ocalenia jeszcze BaT 
liczby robotników. Przy akeyi ratunkowej kiika | 
osób zostało zranionych. 


Xronika. 


Iaoów, dnia 12 marca 190: 
Kalendarzy i. 


We wtorek 13 marca Rozynyi Rudr. — 'ł:. kat 
Wasyłya. — Kal. słow. Niecisława. 
Wschód słońca 6325, zachód 5/56. 


We środę 14 marca Matyldy. — 
kii. — Kal. słow. Bożeny. 
Wschód słońca 628 zachód 557. 


W ozwartek 15 marca Longina + — Gr. kat. 
Fteodota. — Kal. słow Długomira. 
Wschód słońca 623, zachód 5:58. 


Hold dla ks. arcyb. Bilczewskiego. Z 
prowinoyi piszą nam: W najbliższy  peniedziałek 
19 bm. przypadają imieniny ke. arcyb. Józefa Bil- 
ezewakiego. Dzień ten nadaje się do złożenia hołda 
ka. arcybiskupowi, który w tym roku powinien być 
o tyle wspanialszy, że najczcigodniejszego wrcypaste- 
TZA dotknęły nieuzasadnione ataki ze strony ruskiej, 
Dowiaduję się też, że niektóre rady powiatowe, rady 
gminne i poważne instytucye postanowiły w dniu 
tym wysłać adresy i telegramy gratulacyjne, za- 
pewniające o prsywiązania do Kościoła, dzizkujące 
ka. arcybiskupowi za jego niezmordowaną pracę i z 
slote rady i wskazówki, głoszone w  nieocenionych 
listach pasterskich, jako też wyrażające Życzenia z 0- 
kazyi święta patrona. 

My ze swej strony myśli tej, która będzie wy- 
razem wdzięczności ze strony wiernych, tylko przy- 
klaanąó możemy. 


Gr Fat Ewdo- 


Cesarz przyjął dziś na ogólnych posłuoł a- 
niach — jak z Wiednia telcgrałują — radcę dworu 
Adama Fedorowicza. 


swego | 


a i O  BAZETA NAT NARODOWA z Wtorku dnia 13 marca 1906 Nr. 58. 


— Z armii. Lekarz sztabowy dr. Aleks. Ma- 
jewski, przeniesiony ze szpitala garnizonowego we 
Lwowie do szpitala garnizonowego w Pradze, Leka- 
rzem asystentem w rezerwie zamianowany rezerwo- 


wy zastępca lekarza asystenta dr. Leopold Rauch- 
mann z 56 pp. 


Kronika Ilwewska. 


Z miasta. Tydzień, który się wozoraj rospo- 
czął, ma być cały wypełniony muzyką, Lwów ros- 
śpiewał się i rozegrał jak nigdy. Wozorajszej nies 
dzieli był w Filharmonii wieczór sonatowy a w tea- 
trze „Carmen“, Dziś w poniedziałek w teatrze kon- 
cert na cele dobroczynne. Jutro na wtorek w teatrze | 
„Lohengrin*, W środę wieczór kwartetowy w towa- 
rzystwie musyczeem, W ezwartek w teatrze „Lata- 
jący Hole„der*, W piątek w teatrze „Samson i Da- 
lila* a w Filharmonu kwartet czeski, W sobotę 


W 
| rant z koncertem A penieważ dotąd każde przed 
| stawi nie cporowe i kaźcy kenosrt zapsłn:a? sęczel- 
| nie audytoryam i wnosić można, że i dalej tak bę- 


dzie, wiec Lwów jest najmuzykalniejszem mia- 
| stem na świecie. 

= Zima. W sobotę wieczorem szalała prazos 
Galicyę burza śniegowa, idąe z sachodu na wschód. 
Była też silniejszą w Krakowie aniżeli we Lwowie 
1 iam wyrządziła nawet znaczne szkody. We Lwo- 
wie rozpanoszyła się zadymka śnieżna dopiero pó- 
śnym wieczorem; szalony wicher, ciągle zmieniający 
swój kierunek  miótł śniegiem, pobielił wszystko a 
przechodnie wśród mgławicy śnieżniej wyglądali jax 
ruchome Łiałe słupy. — W nooy wiatr się uciszył i 
wczoraj był spokojny, ale prawdziwie zimowy dzień ; 
termometr wskazywał 5 stopni mrozu. Dziś od po- 
łudnia słońce jasno świeci, a temperatnra doszła do 
500 ponad zero. 

Z zachodu doehodziły od kilku dni wieści o 
nagłych zmianach pogody. W Norwegii burza mor- 
ska na półnoono-wschodniem wybrzeża suiszczyła 
he y rybacką i spowodowała Śmierć wielu ryba» 
ków. Na Madagaskarze szalał cyklon, który zniszczył 
| w tych dniach miasto Manajary i sputoszył wy- 
brzeża Manachoro. Cyklon szalał także w stanie Ala- 
bama w północnej Ameryce, 


-— Bada m. Lwowa odbędzie posiedzenie we 
ż | Środę i czwartek 14 i 15 bm, Na porządkn dzien- 
nym: szczegółowa dyskusya bndźetowa a następnie 
sprawa dzierzawy teatru miejskiego. Trudno jednak | 

| przypuezczać, aby w tych dwóch dniach dyskusya 
budźetowa się skończyła. 


= Powszechne piw, aniwersyteckie. 
We wtorek, dnia 13 bm. dr S. Zakrzewski: Dzieje 
Polski, część II, Jagiellonowie. Sala XIV. uniwersy- 
tetn II. p. ul. ów. Mikołaja 4. Początek o godzi- 
nie 7. 


Raut tuchlański odbędzie się w sobotę 34 


bm. w salonach recepcyjnych dyrekcyi kolei prsy ul. 
Krasiokich. 


| = Strajk drukarskich pomocników i pomocnie 
(trwa dalej. Zwołane Ga wozoraj ogólne zgromadzenie 
| drukarskie, na którem miano ulbo doprowadzić do 
porozumienia albo obwołać ogólny strajk drukarski, 
nia przystło do skutku, nie dopnścił bewiem do niego 
miejski komisarz przemysłowy. Drukarze odbyli więc 
poufne zgromadzenie, ogólae zaś zgromadzenie odbę- 
dzie sia intro, we wtorek wieszór i na niem zsa- 

padzie dtcyzya. 


+ Jak w Chinach. Chrześcijaninowi, który zabłą- 
dzi we Tiwowie w głąb żydowskich dzielsio, przy'r-.ia 
się to, co Europejczykowi, który zapaści się w odległe 

| dzielnice Pekinu i zwróci na siebie uwagę efanatyzo= 
panach tłumów. Wczoraj we Lwowie pewien stndent 
zaszedł na t.zw. atary Rynek, na którym stoi głó- 
wna bóżnica żydowska Przachudz ząc obok straganów, 
| na których sprzedzją rozmaite rzeczy w więkazej czę- 
| ści pokradzione, poznał na straganie pewną rzecz | 
swoją, skradzioną mu przed niedawnym czasem. 
| Straganiarz żyd, zapytany przez studeuta, skąd wziął 
ten przedmiot, zamiast dać odpowiedź, rzucił się na 
niego z wielkim krzykiem, awabiają: przez to swo: 
ich współwyznawców i zawodowców. Zleoiał się za 
raz motłoch żydowski i jak w czasach árednio- 
wiecznych, wziął studenta w obroty; kilku przecbo- 
dniów katolików pospieszyło mu s pomocą. Nie 
mogąc jednak wyrwać studanta z rąk rozjuszonych 
żydów, wezwali policyanta, którema po wielu tru- 
dach powiodło się odpędzić napastników, Jedem z na- 
pastników, Selig Merz, majster szklarski, pobił je- 
dnak policyanta i tego jednego aresztowano. Wszyscy 
iuni rozpierzchli się i policya jest w obec nieh bez- 
silną, gdyż w tym czarnym, zmolidaryzowanym Wu- 
mie nigdy winnych nie wyśledzi. 


+ Z izby sądowej. (Morderstwo.) Nowa ka- 
dencya sądów przysięgłych rozpoczęła się dziś rano 
rozprawą przeciw Michałowi Nowiokiemu,  oskarżo- 
nemu o zbrodnię morderstwa; według aktu oskarje- 
nia, Nowicki, 34-letni zarobnik, zamieszkał od 1 li- 
stopada z. r. w domu Franciszka Ciocha w Rawie 
ruskiej. Ciceh był nałogowym alkoholikiem, stąd 
często przychodziło w domu do awantur, podczas 
których Nowicki ujmował się za Oiochową. Niezado- 
wolouy z tego Cioch postanowił przbyć się Nowie- 
kiego z domu 1 15 listopada po awanturze, kiedy No- 
„KE mh set czynnie targuął się na Ciooha, wyrzu- 
cł jezo lashmauny z mieszkania, Wkrótce potem 
mit ionn Qiocha martwym. Siedztwo wykazało, że 

Nowicki dopadł w mieszkaniu Ciocha, pobił go 
| strasznie, połamał mu żebra i mostek i skutkiem 
tego Cioch umarł, Rozprewą prowadzi radoa Pro- 
miński, oskarża prok. Niewiadomski, broni sędzia 
śledczy dr. Hahn. Oskarżony, wyraża się ciężko, ją- 
ka,ęc się, 8 zarówno wymowa jago, jak całe sacho- 
wanie się zdradzają miedołęstwo umysłowe, stwier- 
dzone zresztą przez znawoów lekarzy. Do ozynu się 
nie przyznaje, pamięta nie wiele, tem bardziej, że 
wedle jego zeznań, był w dnia krytycznym mocno 
pijany. Rozprawa potrwa dwa dni. 

(Gwatt publicemy.) Przed trybunałem orzo- 
ksjącym pod przewoduictwem r. Lewandowskiego 
toczyła się dziś rozprawa przeciw dwom młodym lu- 
dziom, p. Walentemu Qudzile, słach. polit. i Stani- 
sławowi Kotowi, słuch. filos, oskarżonym ə zbrodnię 
gwałtu pablio-nego i występek zbiegowiska, Miano- 
wicie po wiecu młodzieży zooyalistycznej 21 paź- 
dziernika z. r. urządzili uczestnioy tego wieen ha- 
łaśliwą demenstracyę przeciw Czytelni akademickiej 
która od ndziała w wiecu się usunęła, nadto wybito 
w pasażu Mikolascha szyby w kiosku „Błowa pol- 
skiego“. Podczas tego zajścia zostali obaj podsądni 
aresztowani, przyce30 opierali się żołnierzom poli» 
cyjugm i obecnie zostali przez prokuratoryę państwa 
pociągnięci za te do odpowiedzialności, Osk. Cndziłę 
bronił adw. dr. Dwernicki, Kota adw, dr. Lie 
wenhberz. 

Kozprawę z powodu niestawienia się jednego 
ze świadków odroczono do soboty. 


-+ Afoca pani Majewskiej. Śledztwo karne 
przeciw p. Klaudyi Majowskiej zostało zastanowione 
dla braku istoty winy. Dochodzenia bliższe porien 
wykezały, że dom, który p. J. prowadził Żyjąa z 
Majewską, koSEOWSI bardzo wiele, że p. Majewska 
sama nigdy nie wyłudzała pieniędzy od rodziców p. 
J., którzy pieniadze przysyłali zawsze na jego żąda- 
nie, ai w faktach zmyślonych urodzin nie doszukała 
się prokuratorya znamion przestępstwa. 


| 
| 
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Kronika krajowa. 


t Dr. Seweryn Schmidt. Dnia 10 bm. umarł 
we Wielkich Oczach, lekarz okręgowy dr. Seweryn 
Schmidt. Umarł na tyfus plamisty, którym się za- 
raził, pielęgnując chorych. A pielęgnował ich z ca- 
łem poświęceniem, 3 całą gorliwością głęboko zrozu= 
mianege posłannictwa swego. Chorych uzdrowił, ale 
kosztem własnego życia. A było to życie młode, 
psłae nadzieji, życie potrzebne społeczeństwn a sto- 
kroś potrzebniejsze swoim = młodej, przed dwoma laty 
poślnbionej żonis, jednorocznemu dziecku i drugiemu, 
które dopiero idzie do życia. 

Społeczeństwo zastąpi lekarza ekręgowsgo in= 
nym lekarzem miejscowym i okolicznym chorym na- 
daną będzie inna opieka. O tem pomyślano, Wła- 
dze i ustawy przewidziały podobne wypadki. Ale 
Czyż nikt się nie znajdzie, który, sięgając wzrokiem 
i uczuciem dalej, zechce się zastanewióć nad losem, 
czekającym rodzinę zmarłego. Czyż nikt nie uzna, 
że i tu jest obowiązek i to święty obewiąsek do 
spełnienia i że ani ustawy ani społeczeństwo mio- 
mają prawa za marną kwotę pieniężną żądać od 
człowieka poświęcenia życia swojego i egzystencji 
oałoj rodziny? Doktór Schmidt umarł i na tem ko- 
niec i mamy nad tym faktem prz asjść do porządku 
dzian= «go, I to jest obursające i tak obyć nie po- 
winno i egół wiedzieć winien bliżej 9 losie takiej 
rodziny. Jeszcze za życia, jak tylke wiadomem było, 
na jaką lekarz zapadł chorebę — rodzina znalasła się 
samą. Oprócz lekarzy, którzy przecień tylko poradą 
i ohwilą słażyś mu mog nie było nikogo w kołe 
nich. Jak od zapowietrzonych stroniono. Po śmierci 
i- samo, tylko sl'kreć gorzej, bo z tą nieubłaganą 
konsekwencyą faktów walczyć musi kobieta i dzieci. 
Bez opieki, bes pomocy, bez zasobów. Jeżeli zrozu- 
miało jest prawo do emerytury i pensyi wdowiej, 
Gzyź pie najbardziej zroznmiałem jest w tych wypad- 
kach, w których nie tylko lata, nie tylko siły ale 
życie własne słażbie swojej się poświęca? M. H. 


Wiece 1 zbory ruskie odbyły cię przy koń- 
cu lutego i w pierwszych dniach bm, w następują- 
cych wsiach pow. rudeckiego : Rozdziałowice (paroch 
Kulczycki i Onyszkiewicz), Monasterzec (par. Dwu- 
lit), Podzwierzynieu, Beńkowa Wisznia, gdzie podno- 
szono „żałoby* na włościciela wsi, hr, Skarbka, Da- 
lej wieeowano w Wyżnianach (p. Przemyślany), 
Hajworeace (p. Podhajce)) a w pow. rchatyńskim: 
w Wiwzpiowie, Wasiuczynie, Babuchawie, Cześnikach, | 
Jabłonowie i Dytiatynie; te wiece odtyły się ód. 12 

do 23 zm, W Crcrtkowekier urządzono „wicza* w 
Zalesiu („dijaqzać Temnieki i Babin), w Zabłoloweu 
(par, M ozaniewicz), Białobożnicy (par. Hałuszczyński), 
W Brzeżańskiem, w Litiatynia (par. Hoszowski i 
Lewiński), w Bieczozu, Mieczyszezowie i Koniuchach. 
W pow. bohorodozańskim: w Babezu i Pochowcu; 

wiec w Markowej komisarz rozwiązał. W pow. gró- 
deckim par. Zahajewicz urządził wiec w Dobrsa- 
nach, a paroch Korduba w Scielsku (powiat Żyda- 
czów), 

Na nieboskłonie ukraińskim znown się pojawi- 
ła przez dłuższy czas zaćmiona „gwiazda, alias 
prorok Danyił* —- w osobie ssławionego parocha 
z Zakomarza, byłego posła, ks. Taniaczkiewieza. Teu 
dijacz* przez dłuż: 7 czas „ył w zaciszu, gdyź, jak 
to swego czasu dzienniki podały, zdefraudował kil- 
kan tysięsy złotych z ioteryi diakowskiej. Tylko 
diçi. „ojnej pomocy metropolity par. Taniaczkiewicz 
nie dostał się do „Iwanowęi chaty*. Nową dsiałal- 
ność rozpoczyaa ©ks-poseł od zachwalania w gaze- 
tach ruskich biura emigracyjnego w Nowym Bier"- 

niu, które fuukcycuac;uszom tegoż znaczne przylus. 
gyski, a nadto miał par. Taniaczkiewicz „poneze- 
nie“ na zborach w Ostrowiu w p miecha złoczow= 
skim. 

Prezesem rady powiatowej w Żółkwi wy- 
brano ponownie p. Tadeusza Starzyńskiego 3 De- 
| rewni, a jego zastępcą ks. Józefa Dołcryckiego, gr. 

kat, parocha w Dobrosinie, 


Liga pomocy przemysłowej urządza w 
Krakowie w dniach od 15 do 18 bm. wystawą ru- 
chomą wyrobów przemysłu krajowego. Wystawa 
będzie umieszczoną w dwóch salach pałacu spiskie- 
go, które odstąpił na ten cel właściciel ks. Kazi- 
mierz Lubomirski. Wezmą w niej udział także pra- 
wie wszyscy fabrykauci krakowscy. Wieo kupców 
i przemysłowców odbędzie się dnia 15 o g. 7 wie- 
czorem, zebranie stowarzyszeń kobiecych zwołane na 
17 bm. godzinę 7 wieszór a ogólne zgromadzenie 
w sprawie akcyi w obronie krajowego przemysłu, 
odbędzie się 13 bm. o & popoł. 


kronika powszechna. 


$ Eugeniusz Riehter, jedna z wybitnych po- 
staci niemieckiego parlamentaryzmu, uroduony w r, 
1838 w Duesseldorńie umarł w sobotą rano, jak już 
nasze telegramy donosiły, w Berlinie, Działalność 
pabliczną rozpoczął w Konstytuującym sejmie połno- 
ono-niemieckim w r. 1867. Od r. 1871 należał do 
parlamentu niemieckiego i do sejmu pruskiego, jako 
„'eader« partyi wolnomyślnej. W r. 1898, gdy w 
party nastąpił rozłam, większość ukonstytuował się 
znów pod wodzą Richtera jake „Freisinnige Volke- 
partei“. Richter, mowca o dużym darze słowa, zua- 
wca spraw skarbowo-;slityeznym i publicysta, cieszył 
się rovgłosem, zwłaszcza w latach siedm dziesiątych 
i ośmlziesiątych, w których to czasach nawet Bismark 
z nim się liczył. Wobec Polaków nie zajmował sta- 
nowiaka wrogiepo, ale też nie występował w naszej 
obronie, Przed kilku laty, mając blizko 60 lat, oże- 
nił się powtórnie. Wkrótos zachorował na oczy, 
skutkiem eaego złożył przewództwo w ntronnictwie a 
także mandat do parlamentu, zatrzymując jednakże 
poselstwo sejmowe. 


$ Demonstracya socyalistyezna w Wie- 
dniu. Wozoraj popołudniu przy udziale kilku tysię- 
cy odbył się doroczny demenstracyjny pochód se- 
oyalnych demokratów na centralay omentarz na grób 
ofiar rewolucyi marcowej. Wygłoszono mowy w ję- 
zyku niemieckim, czeskim, polskim i ruskim. Spoko- 
ia nie zakłócono, 

$ ofiarność dam węgierskich. Z Budapesztu 
donoszą, iż składki pomiędzy damami  arystokracyi 
węgierskiej na urzędników komitatowysh, którzy zostali 

s ubswieri posad rzez obeuny gabinet, trwają w 
dstszyta ciągn. Przez dwa ostatnie dni w Budapeszcie 
i rozmaitych miastach prowincyona!nych złożono prze- 
szło kilkaset tysięcy złotych. Niektóre klejnoty, zło- 
żone przez damy z arystokracyi, mają wartość do 
140.000 koron. Te klejnoty zostaną sprzedane w Pa- 
ryżn, ażeby nie dać sposobności zarobić jubilerom 
wiedeńskim, Obecnie w świecie politycznym węgier- 
skim jest agitacya, ażeby zerwać wszelkie stosunki 
handlowo z firmami niemieckiemi i austryackiemi i 
aby w ten apssób zaszkodzić interesom rm anstrya- 
cko niemieskich na Węgrzech. 

$ Nawrócenie ks. Eny Battenberskiej. W 
kaplicy królewskiej w San Sebastiano, odbyła się 
7 bm. wczesnym rankiem ceremonia  praejścia na 
łono Kościoła katolickiego przyszłej królowej biezpań- | 
skiej, Eny ks. Battenberskiej, We wtorek ks. | 
of Nottingkzn przygotował Wsiężniczkę do spowiedzi; | 
ta nastąpiła we środę o &. 7 zrana. Potem neofitka 
wygłsiła w języka angielskim formułę wyrzeczenia 
się wiary arglikańskiej, a następnie złożyła wyzna: 
nie wiary katoliesiej. Biskup wygłosił słowa abso- 
lucyi: „ego te zbsolyo...* i odbył się Uroczysty akt 
ohrstu, dokonany przez biskupa de Sion, kapelana 


wą į Madrycie, 


generalnego armii hiszpańskiej. Matką chrzestną była 
królowa Marya Krystyna. Odbyła się potem msza 
éw., w cząsie której księżniezka przystąpiła do Ko- 
munii áw., po masy odbyło się bierzmowanie, 

Akt chrztu ks. Esy odbył się „sub conditione". 
Kościół: nasa, w odniesieniu się do dyssydontów 
nawracających się, nie sawsze wymaga ponowienia 
aktu chrztu. Tym ravem akt ten się odbył dla ma- 
dania nawrócenia przyszłej królowej hiszpańskiej 
znamienia uroczystego, Watykaa z właściwą sobie | 
delikatnością zgodził się na to, aby ceremonia miała 
charakter prywatny, 

Atoli zarówno sama księżniczka, jak jej matka, 
ku. Beatrix i wuj, król Edward żądali, aby akt 
nawrócenia ks. Kay miał charakter uroczysty, aby 
prsyszli jej poddani wierzyli święcie, że ioh królowa 
jest, katoliczką nietylko po formie, ale i z przeko- 
nania. Sam król Mdward polecił biskupowi ef 
Nottiaghan, aby przygotował jego siostrzenicę do 
aktu ureczystego. Świadkami tej uroozysteści byli 
wszyscy całonkowie hiszpańskiej rodziny panującej 
i najwyżsi dygnitarze. Z łatwo zrosumiałych powo- 
dów niki z redziny księżniczki nie sjawil się na 
samku Miramar. 

Do pałacu tego nadsyła król-narzeozony ce- 
dziennie stosy kwiatów świeżych =  Walenoyi. Po- 
nieważ drzewe epałowe jest w S. Sebastiano wil- 
gotne, Alfons polecił, aby komnaty księżniczki 
graja? sprowadzonsm z Madrytu drzewem cedro- 
wem 

"Młody król jest w „"siętnioseo Enie zakechany, 
jak to mówią, „po uszy”, Miała ena wyjechać onegdaj 
ze swą matką s Paryża do San Sebastian. Alfens 
miał się spotkać z przyssłą małśonką na miejscu. 
Nie mógł atoli doczekać się tej chwili. Wyjechał z 
przybocznym oficerem samechodem s B. Sebastian, 
przekroczył granicę francuska i pojechał kuryerem 
de Angoulême, by się tam spotkać z wybraną meroa. 
Niebawem nadjechał pociąg nadzwyczajny s Paryża 
i narzeczeni rzucili się w swe objęcia. Obie dostojne 
damy nie mogły opanować zdziwienia. Ena liczyła 
na to, że spotka się z Alfonsem dopiere pe przeje- 
chanin „500 dalszych kilemetrów. Ale amo? “noit 
omnia, 


$ Ślub króla alfonsa u ks, Eugenią Battsn- 
berską odbędzie sią w sposób niezwykle okazały w 
Z ezerwea br. O zaręezynach królewskich 
,będą uwiadomioze tylko kortesy hiszpańskie i dwór 
gl angielski. 


$ Szeaodry dar na A i rej Tymi 
dniami osoba nieznana założyła milieny franków, 
jako obol Piotrowy. Ogólnie sądzone, de ofiaredaw= 
czynią jast cesarzowa Engenia. W końcu wyssło na 
jaw, że hojny dar menarszy poehodzi ed neofitki, 
przysaioj królowej hiszpańskiej. Na ofiarę tak ala- 
chetną soiyły się fundusze, jakie księżniczka otrzy- 
mała w wianie, częścią od cesarzowej Eugenii, ezę- 
ścią od króla Edwarda. Zapis będzie obrócony prae- 
ważnie na cele uciemiężenezo duehewieństwa we 
Franeyi. 


$ Za duszę kard. Perrauda odbyło się w pa- 
ryskim rmetropelitalnym kościele de Notre-Dame u- 
roczyste żałobne nabożeństwo, które oelebrował 
kard, Richard, w stoczeniu kilku biskupów i liczue- 
go kleru. Olbrzymia świątynia pyła obita kirem. Bar- 
dzo wysoki katafalk tonę? w moran świateł ; trumnę 
pokrywała purpura i kapelusz kardynalski, Na uro- 
czystość przybyłe bardzo wielu csłonków Akademii 
francuskiej, między nimi: Hr. d'Haussonville, markis 
de Vogūé, Fr. Goppóe, A. Sorel, René Basin, Gaston 
| Biseier, markiz Costa de Beauregard, Lamy, Lavisse, 
Dalej wielu pisarsy, gsneralicya, przedstawiciele wJ- 
bitnyoh rodów. Nie brakowało też i delegacyi pol- 
skiej s ka. prałatem Postanką i hr. Zamoyski na 
czele. Przybyło też «poro ezłonków naszej kolonii, 
by się pomodlić sa duszę szlachetnego i wiernego 
przyjaciela narodu polskiego. 


$ „Przestępoa” bez rąk i nóg. Z Petersbur- 


słuchań uspokojona, 


| ga donoszą : Redaktor satyryszaego pisma „Wodo- 
worot*, b. inżynier Mendelsohn, niema rąk ani nóg. 
Chciano go osadzić w więzieniu, ee jednak okazało 
się bardzo utrudnionem wobec jego warunków, ba- 
dano go więc w domn. Teraz nytomb się w sądzie 
pytanie, co zrobić z tym „przestępoą*, jeńeli skazany 
zostanie na więzienie, 
$ Perueznik Schmidt wniósł prośbę do cara 
o ułaskawienie. Siostra Sohmidta była na andyeneyi 
a Wittego i — jak telegrarują — epuściła salę po- 
8 Tramwayo boz szyn. Klektrycznością poru -= 
szane omnibusy dia przewożenią eséb skonstruował 
drezdeáski technik Ludwik Stell, a takież wozy to- 
warowa włoski inżynier Kugeniuss Cantono, Pierwszy 
system już zastosowano w Saksonii i na Węgrzech 
(między Popradem a Tatra FQred), drugi we Wło- 
ssech między miastami Pescara a Castellamare. 
Wszędzie ruch odbywa się doskonale, s szybkością 
20 kilemetrów ma godzinę, a więe prędzej, niź tram- 
waja elektryczna we Lwowie, przyczem spadki mogą 
być na drodze 15 metrów na sto. Taki wóz stei na 
kołach gumowych zupełnie takich, jak automobilswe, 
nie ma więc żadnege trzęsienia. Niema także żadne- 
go zgoła niebezpieczekstwa. Nad drogą na słupach 
biegnie para drutów naelektryzowanych, supołnie tak, 
jak dla każdego tramwayu elektrycznego s tak zwa- 
nya „przewodóm górnym". Różnica jene ta, śe np. 
taki tramwaj we Lwowie ma jeden drut w gorse, a 
dia omnibusu potrzeba dwóch drutów, oddalonych 
od siebie o jakie 80 oenvymetrów. Po tych drutach 
biegną dwa metalowe kółka, Słączone esią i posia- 
dające obwody głęboko wklęsłe, aby kaśde s nich 
siedziało na drucie jakby konno. Prąd elektryczny 
biegnie po jednym drucie, udsiela się kółku, z nie- 
go na taki sznurek, jak przy dzwonkach lub lam- 
pach elektrycznych, tylke nieco grubszy. Drugi ko- 
niec tego sznurka dochodsi do rąk wośnicy, który 
wkłada go taż przy sobie w odpewiednie Bzesypczy- 
ki, łączące się metalowym paskiem x mechanizmem 
pod wozem. Jest więc połączenie tege mechanizmo 
z naelektrysowanym dratem w górse (z górnym 
przewodem) i wóz się perusza. Weśnica moża ha- 
mulcem zraniejszać lub zwiększać szybkość biegu, a 
zwrotnicą tak kierować, żeby wóz mógł robić na dro- 
dze potrzebne zwroty, wymijać inne wozy, zwykłe i 
elektryczne, kapy kamieni, jakieś jamy, słowem 
wszelkie przeszkody. Elektryczne autemobile, osobo- 
we i ciężarowe, potrzebne do takiej komunikaeyi, są 
lżejsze sd wosów tramwayowych, kuraujących po 
szynach, zatem mniej zużywają prądu, a mogą się 
bezpiecznie wspinać na większe pochyłości. 

Słoweru, jest to wynalazek ped każdym wzglę- 
dem praktyczny, a urządzenia takiej koraunikacyi 
jest bardzo tanie, Szereg zwykłych słupów teie3ra- 
ficznych, na nich dwa ebek siekio drniy i ote wssyst- 
ko. Niema kosztowuych szyn, które muszą być ezę- 
sto regulowane, zmieniane, eczyszczane latena z bło- 
ta, a zimą ze śniegu. Centrala elektryczna może być 
mała, ho omnibusy mniej zabierają prądu, niż eięż- 
kie wagony, ważące ed 7 do 8 toan. 


Pierwxza polska firma w Bielsku. W 
twierdzy hakatyzmu na naszych kresach zachodnich, 
w mieśsiu Bielsku, zgormanizowanem tak doszczętnie, 

| że miejscowi potetanoi z damą nazywają to miasto 
„mał; Berlinem“, powstała nareszcie pierwsza pol- 
aka firma, która nie ulękła się pogróżek, s różnych 
stron rzucanych potajemnie, lecz śmiało i z zdecy” 


-a U 
dowaniem się nawet na to, że jej zostaną wszystkie 
szyby powybijane i zdemólowaną część urządzenia, 
wywiesiła czysto polskie napisy, zaznaczając prze: to 
nasze prawe narodowe w tem mieście. Jakże dziwnie 
działają tu polskie ułowa, wśród zalewu niemig= 
ekiego. 

Gdy się tę odrobinę polskości odczyta w jednym 
z kantorów „na zamku“, w bazarze niegdyś polskich 
książąt Sułkowskieh, cieszy się niby ezłowiek, ale 
równocześnie boleśó głęboka opada serce każdego 
Polaka, gdyż nie można się opędzić wyrzatowi su- 
mienia, że tylko z własnej winy daliśmy się tu na 
kresach tak bardzo zepchnąć i wziąć pod nogi iy- 
wiołowi niemieckiemu. 

Rzecz naturalna, że hakatyści bielscy pra- 
onją z całą usilnością nad zduszeniem śmiałka pol- 
skiego. 

Firma, e której mowa, a której każdy Polak 
żyezy z pewnością „Szozęść Boże! i, o ile można, nie 
edmówi jej też WIE poparcia, jest „Dom komisowo- 
relniezy w Bielskn*. 


Zmarli. 


Witold Wallach, snany kupiec i właścioiel 
realności, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 58. 


K "łego światła. 


Budapeszt. Dziś w południe niedaleko Buda- 
pesztu wywróciła cię na Dunaju podczas burzy łódś, 
wiosące 15 rebotników i robotnic, Pięć osób zdołało 
uratować się, roszia ntonęła. 


Bach artystyezuo-iitoracki. 


* Drugi odczyt p. Petocklego o pejzażu 
angielskim zspełnił jeszóze szczelniej salę Związku 
literackiego. Odozyt ten tak samo, jak poprzedni, za- 
ją słuchaczy i syskał prelegentowi żywe poklaski 
nanania, Ma wstępie obznajomił p. Potocki o sas- 
czenia i stanowisko pejzażu wogóle w FKoropie — 
ebjaśniając, że najpoślsdniejsze miejsce w dziedzinie mā- 
larstwa zajmował wówczas krajobraz. Używano go tylko 
sa tło do obrazu; tak maluje pierwotnie Gainebo- 
rough swe portrety. Koloryt pojzażów malowanych 
w wieku 17 jest jednostajnie brunaino-szary, wedle 
akademii niełoność trawy i drzew jest nieodpowie- 
dnią do naśladowania na płótnie, Malarze augielscy 
odczuwają już wtedy potrzebę czerpania wzorów z 
przyrody. Morland malnje konie i psy — Landsitr 
sdobywa sławę jake malarz zwierząt. To pierwszy 
krok ku naturze, ale dopiero Gainsborough tworzy 
właściwy pojzań, maluje słynne widoki hrabstwa 
Suffolk, miejsca rodzinnego artysty. Gdyby nie praca 
dla chleba malowałbym same drzewa — mówi ara 
tysta. Uczeń jego i wielbiciel Constable zdobywa 
swoimi pejzałami sławę i pobudza de naśladowania 
swych przepysanych tonów sieloności traw i łąk, 
zwanej odiąd zielenią Constabla. Wpływ jege przenosi 
się wówosas do Francyi; nawet słynny Delaoroix nie 
waha się naśladować genialnege Anglika, Z czasem 
jednak malarze francuscy wpadają w przesadą a 
niema wieloności enrage tous les peintres, twiordsi 
krytyka ówczesna. Talentem samodzielnym i twórcą 
teoryi nowej jast pejzażysta Turner. On pierwszy 
wprowadza światło i przestrzeń do swyeh krajobra- 
zów, maluje słońcem. Wielbiciel i nmaśladowca po- 
gk Claude Lorraine, kroozy dalej samodzielnie 

i staje się mistrzem nowej szkoły plein airu, 

Wykład fastrowały i tym razem obrazy świetlne; 
widzieliśmy kolejne pyszne psy Morlanda, wnętrze 
ehaty szkoskiej, pojzaże Claude Lorraina, Ruisdeala, 
Głainsborongha i niesrównanego Turnera. £ prawdzi- 
wem sninteresowaniem wysłuchałsm de końca toge 
wykłada, w zajmującej formie wygłoszonego. Malo 
który prelegent potrafi tak utrzymać słuchacay pod 
wpływem słowa, jak udaje się te p. Potockiema. W. 

* P, Maryg Boyer, zuakomitą spiewaeskę fran- 
cnską, której caysty i dźw'ęczuy głos, doskonałe 
wyszkolenia i wykwintną, pełną paryskich subtelności 
grę, tyle rasy podziwiać mogliśmy na scenie lwowa 
skiej podczas bieżącego sezonu Operewego, żegnałą 
wczoraj publiezność owacyjnie, Na pożegnanie wy- 
stąpiła p. Boyer w najlepszej może swojej roli, w 

„Carmen“. Po drugim akcie wręczono jej srebrny 
wieniec, dar pamiątkewy od wielbicieli jej talentu, 
dalej mnóstwo bukietów i wieńców 1 zasypano ją 
kwiatami. Pnbliczność gorącymi oklaskami sekundos 
wała tej owacyi kwiatowej. 

P. Boyer wyjechała juź dziś ze Lwowa. Udała 
się najpierw do Warszawy, gdzie wystąpi na kon- 
cercie w tamtejszej Filharmonii. 

Ze Lwowa — jak mówiła — wywiozła naj- 
przyjemniejsze wspomnienia ; nigdzie uis przyjmowano 
jej tak życzliwie i sympatycznie: za sympatyę od- 
płaca sympatyą, ca życzliwość "ZY 

gr— 

(Z sobotniego 


— 


© Z opery. „Samsea i Dalila“, 
przedstawienia): 
Qugi żył Samson, który granitowe 
Wsotrząsał kolumny i mocą ramienia 
Burzył świątynie i na wrogów głowy 
Kumienne rzucał sklepienia, 


Znów s łaski Bożej powstał mąż nowy, 
Obdarzon głosu siłą samsonową ; 

Ou rówaież wstrząsa sklepień budowy 
Oadaą swą pieśnią spitową, 


Pieśń to szeroka, jako ta płynąca 
Srebrzystych dźwięków fala rozlawna, 

Jak wiohr potężny ze szumem lecąca, 

Jake tęsknota tkliwa i rzowna... (m) 


I płynęła ta pieśń z piersi Samsona, płynęła, 
głosem p. Bandrowskisgo, niesrównanego przedsta= 
wiciela tej legendewoj wielkiej postaci nieszczęśliwe- 
go wodza Izraela. Płynęła jak zawsze płynie pieśń 
Jego: ezysta, silne  przenikająca serca i porywająca 
słuchaczy. Wszystko, cokolwiekby powiedzieć można 
o wyjątkowym głosie tego wybranego śpiewaka, by- 
łeby tylko niendolaem powtórzeniem zdań, oora i 
pochwał, wycaanych tylekroć przez wszystkich znaw- 
ców muzyki. Kto gs słyszał, odozuł go. Daremne u- 
giłowania wyrażać słowami szum mófza lub grozę 
bursy lub śpiew słowika lab piękność wschodu słoń- 
ca; kto tego nie widział i nia słyszał, wyobrażenia 
mieć uie będzie, Baudrowskiego w roli Samsona wi- 
dzieć trzeba i słyszeć. Słowami nie opisze tej potęgi 
tajemnicrej sły, jaka bija s postaci Samsona w 
kreacyi Bandrowskiego, ani nasiępnie tej całej bes- 
kregnej niedoli oślepionego i w jarzmo wprzągnięte- 


o orta. 

£ Ale i partnerkę, godną siebie, miał p. Ban- 
drowski w osobie pani Oleskiej. Piękną i adradziecką 
Dalilę świetnie ona reprezentuje swą wspaniałą po- 
stacią, stylowym strojem i ruchami a przedowszyst- 
kiem swoim głosem czystym, melodyjnym, nizkim, o 
tragicznem brzmieniu. 

A pan Ribera — to wódz tonów sjednoczonych, 
mistra harziónińń która z pod jego czarodziejskich rąk 
płynie i dźwięczy jak jeden wielki ton se setnych 
słożony głosów, jak wielka jasna tęcza z siedm 
kroć siedmiorakich barw utkana, g'— 

* Z musyki. Dawno już bardzo nis słyszeliśmy 
wieczoru, poświęconege wyłącznię mnzyce sonatowej. 
Pemijając juź, te bardzo mie wielu srtystów kulty- 
wuje ten rodzaj muzyki, dedaś należy i to, Ża,gdyby 
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tak 


nawet znaleźli się tacy, te z pewuością nie 
prędko odważyliby się na podobny koncert... we 
Lwowie. Tymczasem, jak to wczorajsza produkoya 
dowiodła, nie jest u nas tak śle, Publicsność bo- 
wiem stawiła się dość licznie, przysłuchując się z 
naleźytą uwagą przepięknie zespolonej grze obu ar- 
tystów, darząc ieh po każdej części nmależnem 
ussaniem, 

Pięknie seatawieny program rozposzęła sonata 
g-dur Brahmsa, poczem wykonano znaną (Kreutze- 
rowską) sonatę a-moll Beethovena i R. Straussa 
sonatę ea-dur. Gdyby rozchodziło się a oznaczenie 
najlepszej części programu — oezywiście ce do wy- 
konania — odpowiedziałbym bez wachania — sonata 
Stranasa. Jest to prawdopodobnie jeden z dawniej- 
szygh utworów genialnego twórey opery „Salome“. 
Pod względem formy sonata es-dur Straussa jest 
prawie, że klasyczną, ogólnie biorąc, robota wogle 
niezbyt moderniatyczna, dostępna i zrozumiała każde- 
wu. Prześlicaną jest „improwizacya* w części dro- 
giej w harmenizacyi dość postępowa, lecz supełnie 
w granicach młodzieńczej przyzwoitości. Główną rolę 
odgrywa tu mimo wszystko fortepian, mieniący się 
bardzo kolorowemi ba; wami. Każda ręka ma tu 
wiele do roboty, każda pragnia się wypowiedzieć. 
Obaj artyści prof. Melcer i Fr. Ondrziczek grali 
sonatę bardzo pięknie, s  niemałem przejęciem i 
zrozumieniem Straussowskiego stylu. 

Równie pięknie zagrali także Beethovena sona- 
tę, uwidoczniająo dopiero wiele jej piękności zespo- | 
łowych, zacieranych zaawyczaj przes różnych wirtu- 
asów, traktujących ją jedynie ze skrzypeewego punktu 
widzenia. (db.) 


* Z prasy ruskiej. Dwntygodnik ilustrowany 
pRuska chata" przestał wychodzić, a jej założyciel 
igwydawca, Denys Sembratowicz, wyjechał do No- 
wego Bierunia, by się „opiekować* wychodźcami 
ruskimi. Ów Sembratowicz zrazu pracował w „Di- 
le“, potem został dyrektorem „Hostynnycić, zkąd go | 
za różne sprawki wydalono. Wówczas założył wspo- 
mniany dwatygodnik, Przy zmianie roku zapowie- | 
dział rozmaite nlepszenia, sprowadził nowych współ- 

"pracowników, a teraz wyjechał do Nowego Bie- 
runia. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego 


We wtorek „Lohengrin“ Wagnera. Występ Al. : 
wirów 2 Janiny Korolewicz Wasdówej. Hay 
Oleskiej, Jefomina i Szymańskiego. ' 

We środę po raz 2 „^u miłości” Gandillota. 

We czwartek „Latający Holender“ Wagnera. | 
Występ Miri Gembarzewskiej, Wł. Florjańskiego, J. | 
Jeromina.i J. Szymańskiego. Dyryguje Ribera, 
tę a sok Need i RA Saint-Bsensa, wy- | 

p - Bandrowskiego, Heleny Oleskiej, J. Szymań- 
skiego i J. Romina fi i + 


sobotę po raz I „Potwory“ komedya w 4 ak. | 


Stan. Graybnera. 


Nasi artyści 
i wystawa londyńska. 


Sprawa obesłania przez naszych arty- 
stów wystawy londyńskiej narobiła pewnej 
wrzawy w tutejszym świecie 
Głosy jej znalazły echo i w dziennikach, 

Nie stoimy bezwzględnie na sianowisku 
żadnej ze stron: ani członków „jary*, prse 
oiw którym niezadowolenie się objawia, an' 
nie bierzemy w bezwaruakową obronę t. zw. 


pokrzywdzonych. Prawda zapewne leży po 
środku. 
Dla wykrycia owej prawdy z chęcią | 


otwieramy amy naszego pisma a zwłaszeża | 
dla wywodów, opatrzonych imieniem i nazwi- | 
skiem osób kompetentnych, choćbyśmy ich zda- | 
nia w całości nie pedzielali. | 

Dziś otrzymujemy pogląd na tę sprawą 
jednego ze znanych naszych artystów-malarzy | 
p. A. Augustrnowicza, Napisany on jest nie- | 
wątpliwie s wielkiem zacięciem a również i z 
pewną zaciekłością, którą innym zarzuca - a 
chociaż podnosi zarzuty nie zupełnie słuszne i 


Í 
| 
artystycznem, | 
| 
| 


jak Lwów, otrzymały dla siebie oddzielne sale. 
Zapyta się bolejący nad  „odrzuconymi* 
czytelnik, dlaczego ta komisya była dla wielu 
kolegów tak srogą? Proste rozumowanie. Pro- 
dukcya artystyczna tych -„odrzuconych* może 
dobra przed czterdziestu laty, gdy sztuka nasza 
tworząc się, akceptowała wszystko, co komukol- 
wiek z pod pędzla spadło, dziś wobec całej ma- 
sy dobrych artystów, wobec pewnego artystycz- 
nego wyrobienia się społeczeństwa (ńiestety nie- 
ofiarnego), dziś taka produkcya na wystawie 
w Londynie istnieć nie może. A wiedzieć trzeba, 
że to naród, w Europie o największej arty- 
stycznej kulturze, że nawet takie garnirunki pa- 
tryotyczne, jak „miłość kraju, rodzinnego mia- 
sta“ mie wpływa na artystyczną dobroć obrazu 
i powodzenie w Londynie, gdyby był tam nawet 
posłany „z poczucia koleżeństwa”, jak tego chcą 
„wyrzucenia koledzy. Bo przecież nie można po- 
kazać Anglikom naszych „krajowych* „Sierotek*, 
„Kokotek* i rozmaitych „oryginałów* przekalko- 
wanych z „Gartenlaube* lub innych podobnych 
obcych ilustracyj, z podpisem „znakomitych kra- 
jowych* artystów, nie można absolutnie posłać 
im całej chmary „swojskich* pejzażyków i ma- 
lowań panienek, którym także zachciewało się 
być w Londynie, nie można także pokazać nie- 
uctwa rysunkowego, chociażby jak najmoderni- 
styczniej było skomponowane z doskonale po 
literacku dobranym tytułem. e 
Odsłonię przy tej sposobności sekret. Wie- 
lu „z wyrzuconych“, aspirujących obecnie do 
Londynu, nie kusiło się w ostatnich latach za- 
debiutować bodaj za rogatkami Galicyi: we Wie- 
dniu, Monachium, Berlinie i Warszawie na zwy- 
kłych wystawach. Wiedzieli oni dobrze, że ma 


| żadną z tych wystaw obce jury dopuścićby ta- 


kich obrazów nie mogło dla braku jakichkolwiek 
artystycznych walorów. Nawet miłościwa kra- 
kowska, zwykła, codzienna wystawa Tow. sztuki 
p. czuła na „swojskie“ tematy, na przekór roz- 
maitym hasłom o „miłości kraju i rodzinnego 
miasta* koleżeńską by dla tych obrazów nie 
była, co się bardzo często zdarza. 

Czyż nie ma na to wszystko rady? — wo- 
łają publicznie w dziennikach zrozpaczeni kole 
dzy. — Jest. Jako członek komisyi, wysrany 
przez ogół kolegów w celu sądzenia ich obrazów, 
mogę tym „pokrzywdzonym* dać ją, po której 
nastąpi raz na zawsze uspokojenie., jednym 
żeby... przestali malować — drugim, aby się 
dalej uczyli. 

A. Augustynowicz. 


Z KRAKOWA. 
'Teiefonem i pocztą.) 
— Wieo ogólno-akademieki w sprawie zajść 
na uniwersytecie lwowskim odbędzie się dziś. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— QOberpolicmajster Mayer został uwolniony ze 
służby za „brak energii“. 

— W Łodzi aresztowano 7 nauczycieli ludo- 
wych za nauczanie w języka polskim, 

— W maobotę odbył się tu przy uL Elektoral- 
nej pogrzeb jednego z maukietników świeckich, Pio- 
tra Maciejca. IKondukt prowadziło 11 księży mankie- 
tników z ks, Kowalskim na otele. Po obu stronach 
trumny szło sześć kobiet nbranych w czarne ża- 
kiety i białe chustki na głowie. Były to panienki 
maryawitki, przybyłe z Płocka z polecenia mateczki 
Kozłowskiej, kuzynki zmarłego, 

— Na miejsce zabitego inż. Iwanowa naczelni- 
kiem kolei nadwiślańskich mianowany zostanie inż. 
Szajkiewicz, mianowany niedawno naczelnikiem kolei 


zakankazkich, której to posady jednak mie mógł 
objąć, kolejami zakankazkiemi bowiem, jako obję- 
temi sianem wojennym, zarządzają władze Wuj- 
skowe, 


DEIN 


| rem uchwalono nowo-zrewidowany program par 


tyi. Obejmuje on 23 punktów i dzieli się na 2 części; 
pierwsza zawiera postulaty polityczne, druga 
ekonomiczne. 

Co do politycznej części, to w pierwszym 
rzędzie postawiono czeskie prawo państwowe i 
żądanie, ażeby kraje korony czeskiej w odpowie- 
dni sposób były reprezentowane w radzie koron- 
nej i w władzach centralnych. Dalej oświadcza 
się partya za utrzymaniem monarchii w zupełnej 
niezawisłości i za wiernem oddaniem dla dynastyi, 
ale zaznacza, że egzystencya monarchii może 
być utrwalona tylko przy pełnera uwzględnieniu 
historycznych i narodowych praw krajów i ma- 
rodów, w jej skład wchodzących. Dalej oświadcza 
się partya za najdalszą autonomią i przeciw wszel- 
kiemu ograniczaniu jej przez dążności centra- 
listyczne. Odpowiednia reforma podatkowa ma 
przyzuać krajom odpowiedni udział w  docho- 
dach, aby umożliwić im zaspokojenie swych 
potrzeb. Jaskrawą krzywdę w reprezentacyi na- 
rodowej należy usaūąć przez gruntowną reformę 
prawa wyborczego sejmowego, ażeby wszytkim 
kołom iudności i tym, które dotąd były pozba- 
wione prawa wyborczego, jakoteż obu narodo- 
wościom przyznać równe prawa. Ażeby repre- 
zentacya państwowa odpowiadała rzeczywiście 
stosunkom monarchii, należy przyznać reprezen- 
tacyom krajowym prawo wybierania zastępców 
do rady państwa. Program podnosi dalej potrze- 
bę zupełnego równouprawnienia narodowego i 
porozumienia z Niemcami. Wolność obywatelska 
powinna w myśl ustaw zasadniczych być zagwa 
rantowana każdemu, tak samo wolność wyzna- 
niowa. Kościół nie powinien panować nad pań- 
stwem, a państwo nie powinno mieszać się do 
spraw Kościoła. 

Na początku posiedzenia partyi przewodni- 
czący zawiadomił, że dr. Randa, wstąpiwszy do 
ministerstwa wystąpił z komitetu, ale pozostaje 


członkiem partyi. Następnie przyjęto jednomyślnie | 


program stronnictwa, wraz z rezolucyą, eświad- 
czający, że przedłożona przez rząd reforma wy- 
borcza jest ze stanowiska narodowego równo- 
uprawnienia, prawa państwowego 1 autonomii 
absolutnie nie do przyjęcia. 

Dr. Mattusz wniósł w końcu, aby z inne- 
mi pokrewnemi stronnictwami porozumiano się 
co do wspólnego postępowania. 


Z Węgier. 

Wiedeń. Ponieważ kilka pism węgierskich 
zamieściło doniesienie, jakoby Papież uwolnił ce- 
sarza Franciszka Józefa od przysięgi na kon- 
stytucyę węgierską półurzędowe „W 
Nachrichten" upoważnione zostały do oświadcze- 
nia, że pogłoski, jakoby cesarz zwracał się do 
Papieża z prośbą o uwolnienie go od przysięgi 
na konstytucyę węgierską, są zupełnie niepra- 
wdziwe. 

Również ze strony rządu zaprzeczają, jakoby 
u komendanta peszteńskiego odbyła się konfe- 
rencya komendantów węgierskich o zmobilizowa- 
nie wojsk na 80 marca. 


Zagranica wobec Austryi. 
Berlin. Inspirowana przez rząd pruski 
i przez urząd kanclerski „National Ztg.* w arty- 
kule wstępnym przeprowadza dowód, że reforma 
wyborcza oparta na głosowaniu powszechnem 


zarówno w Austryi jak i na Węgrzech, musi | 


doprowadzić do bardzo poważnych  niebezpie- 
czeństw w dziedzinie polityki zagranicznej mo- 
narehii austryacko-węgierskiej i wskutek tego 
rząd rzeszy niemieckiej nie może ukryć skrupu- 
łów z powodu tego, co obecnie w Austryi jest 
proponowanem. 


Z ziem polskich. 
Radą państwa — jak z Petersburga tele- 
grafują — rozpatrzywszy sprawę stawiamia kato- 


rze, robotnicy gazowni i tramwaju, nie wzięli 
udziału w wyborze, który zresztą przeszedł spo- 
kojnie. Ze 176 zakładów przemysłowych w Mo- 
skwie robotnicy 88 zakładów nie wzięli udziału 
w wyborze. 


Z Mandżuryi. 


Waszyngton. (B. Reutera.) Departament 
stanu otrzymał z Mandżuryi wiadomości, dono- 
szące, że ruch handlowy wraca tam do normal- 
nych rozmiarów. Gubernator chiński pragnie ży- 
wo objąć administracyę cywilną. Wojską japoń- 
skie w ciągu kilku dni zupełnie opróżnią Man- 
dżuryę, a wówczas kraj ten będzie otwarty dla 
świata. 


Przesilenie gabinetowe we Francyl. 

Paryż. Sarrieu objął misyę utworzenia ga- 
binetu i zapewnił sobie poparcie Bourgeois i Po- 
incarógo. 

Paryż. Sarrieu przedłożył wczoraj prezy- 
dentowi Fallieres sprawozdanie z dotychczaso- 
wych rokowań swoich. Jak słychać, Clómenceau 
zostanie ministrem spraw wewnętrznych, Sarrieu 
sprawiedliwości, Etienne pozostanie ministrem 
wojny. Wobec tego możliwem jest, że gabinet 
dziś będzie ukonstytuowany. 


Sprawa marokańska. 


Półurzędowowy telegram paryskiej „„Ajencyi 
Havasa'* donosi z sobotniego posiedzenia konfe- 
rencyi alegecirskiej przedewszystkiem, że dysku- 
i sya odbyła się w tonie azcypojednawczym. Zała- 
(twienia jednak ani co do sprawy bankowej, ani 
co do policyj nej nie przyniosła, chociaż się te- 
go spodziewano. Najpierw odbyło się posiedzenie 
formalne w sprawie bankowej, następnie komi- 
tetowe, tj. poufne porozumienie się w sprawie 
policyjnej. Delegaci marokańscy przedłożyli swój 
; znacznie odmieniony projekt wraz z uwagami 
| sultana co do policyi. Następnie oświadezył dele- 
| gat niemiecki Radowitz, że austryacki projekt hr. 
| Welsersheibma przyjmuje. Poczęła się dyskusya 


Delegat angielski Nicolson krytykował ustęp 
projektu austryackiego ćo do ustanowienia in- 
spektora jeneralnego i zapytał: kto będzie kon- 
|trolował tego inspektora? Delegat francuski Re- 
jvoil przyłączył się do tej krytyki i oświadczył, 
(de wymagane przez mocarstwa rękojmie mię- 
| dzynarodowe mogą być ustanonowione bez od- 
i dania jednego portu pod obcą komendę. Hr. Wel- 
, sersheimb oświadczył, że jest to koniecznem dlatego, 


N. , aby isspektor władzę rzeczywistą posiadał. Revoitie- 


dnak panownie oświadczył, że komendy w jednym 
z portów oficera państwa trzeciego akceptować 
nie może. 

Kiedy przystąpiono do dyskusyi nad po- 
szczególnymi punktami, przyznał hr. Radowitz, 
że projekt francuski nie jedno dobre zawiera, i 
(radził przekazać oba projekty komisyi redakcyj- 
nej. Wniosek ten uchwalono i tak samo sprawę 
| bankową przekazano komisyi. Prezydent ks. Ál- 
madovar oświadczył, że nie uda się do Madrytu 
na przyjęcie króla portugalskiego i pozostanie w 
Algeciras. Jest nadzieja, że dwa jeszcze posie- 
dzenia konferencyi wystarczą do załatwienia ca- 
,łej sprawy. 
| (Telegr. „Gaz. Nar.“). 
i Algeciras. (Biuro Wolfa). Niemiecki delegat 
| Radowitz oświadczył, że przyjmuje w zasadzie 
i programa policyjny Wurmbranda, zastrzega sobie 
| jednakże przeprowadzenie szczegółowej dyskusyi. 


Algeciras. (B. Wolfa). Na sebotniem posie- 
dzeniu konferencyi ustalono przyjętą już w zasa- 
dzie propozycyę niemiecką co do nadzoru nad 
bankiem urzędowo w tym kierunku, że Niemcy, 
Anglia, Francya i Hiszpania mają mianować po 
jednym członku banków państwowych tych 
krajów jako cenzorów. Co do udziałów w kapi- 


przectw dziennikarstwo dajemy mu miej- , 
sce w n à S ea . P r D . L. LJ a LJ 
S An papit i y Ostatnio wiadomości. 
P. Augustynowioz pisze nam: „Słowo polskie‘ otrzymało z Paryża wia- 
Wystawę naszych artystów, tak zwaną lon- | domość, ktorą jednak należy przyjmować z ca- 
dyńską, zamknięto wczoraj — obrazy pojechały do |łem zastrzeżeniem aż do stwierdzenia jej wiary- 


lickich krzyżów i figur świętych, uznała za nie- | tale. to Niemcy zaproponowały, ażeby przekazać 
zbędne znieść wszystkie zarządzenia administra- | dwa osobne udziały francuskiemu konsorcyum 
cyjne, ograniczające ich wznoszenie i postanowi- | pożyczkowemu z r. 1900. Francya wprawdzie nie 
ła, że w guberniach wileńskiej, grodzieńskiej, ko- | RPP tego za wystarczający ekwiwalent za pra- 
wieńskiej, witebskiej, mohylowskiej, mińskiej, ki- | wa jakie kosorcyam będzie musiało odstąpić 
jowskiej, wołyńskiej i podolskiej, oraz w Króle- | bankowi, ale w zasadzie nie wykiuczono poro- 
[zumienia i Sprawę odroczono, zwłaszcza, że 


Londynu — wybranym artystom zostało przyjemne 
uczucie oczekiwania laurów i funtów sterliagów — 
nieprzyjętym gorycz, krytykom zaś, którzy nagle 
z okazyi tej wystawy powyłazili, przytrafiła się 
sposobność pokazania swej ignorancji. 


P. Rejchan, za którego jedynie staraniem i 
pracą ta wystawa doszła do skutku, odebrał od 
wielu kolegów nauczkę, by drugi raz czegoś po- 
dobnego urządzać się nie ośmielał, od krytyków 
zaś „fachowe* sprawozdanie kwalifikujące się 
pod kodeks karny. Jedynie publiczność zachowa- 
ła się z godnością, 'spiesząc niezwykle tłumnie 
na wystawę mimo trudności drapania się na dru- 
gie TE po ciemnych ciasnych schodach, na 
szczęście bez wypadku upadnięcia, obiłuczenia 
boków lub rozdarcia rękawów. "Po za tem 
prawdziwe angielskie milczenie... zimna krew. 

Nie wypada więc: cieszyć się sprawą tej 
wystawy, a już z goła nie uchodzi pożądać... 
obrazu. Nikt się też o niego nawet nie pytał, 
Self help (radź sobie sam) — powiada Anglik. 
I nikt się też nie starał dla malarzy o jakieś 
tam subwencye, jak to zrobiła Praga, dając swo- 
im artystom coś 50 tysięcy koron na to, by na- 
malowali do Londynu dobre obrazy. 

regulaminach europejskich wystaw, zwy: 
kłych czy wielkich, jest przepis, Że orzeczeniu 
komisyi artystycznej, wybranej przez ogół malarzy 
(jak np. we Lwowie na wystawę londyńską) pod- 
dają się wszyscy artyści, chcący brać udział 
w ekspozycyi. Nieprzyjęte dzieła zwraca się arty- 
stom, przyjętych zaś wycofywać nie wolno, a 
przeciwko orzeczeniu niema żadnej instancyi. Na 
nic więc protesty, bo gdy ogół artystów dał wy- 
bramym prawo sądzenia ich — wyraził im tem 
samem ufność i przyznał fachową wiedzę, że 
temu zadaniu podołają. Zapewne, że do przy- 
Jemności nie należy być „wyrzuconym* (co się 
największym artystom zdarzało) ale w Europie 
znosi się taki „cios* spokojnie, a nie wywołuje 
się małomiasteczkowych nieporozumień, jakie 
odbywają się w Tow. przyjaciół sztuk pięk. i 
w bardzo wielu dziennikach, które nie zważając 
na doniosłość sprawy samej, jaką jest ta wysta- 
wa, bez zbadania jej, bez sprawdzenia wartości 
artystycznej przyjętych dzieł, drukują z dziwną 
prędkością inspirowane kłamstwa,  inwektywy 
osobiste i rozmaite „krytyki* bardzo wątpliwej 
wartości. Gdzueindziej (tylko nie tu) dziennikar- 
stwo świadome takiej sprawy, pomijając fachową 
krytykę (której tu nigdy nie było i niema), stara 
się wszelkiemi siłami być takiej sprawie pomo- 
cnem. Tu nie z tego. Życzliwe dla spraw teatru, 
muzyki, colosseów, z dziwną niechęcią ba, nawet 
aaciekłością, nawołującą („Słowo polskie“) pu- 
bliczność nawet do bojkotu Tow. szt. p. odzy- 
wają się o tej wystawie nasze dzienniki i nie 
rokują z góry Żadnego jej powodzenia, nie mając 
do tego twierdzenia żadnych porównań, jak na 
tej wystawie wystąpi Praga, Grac, Wiedeń, Lu- 
biana, Salzburg, Kraków, które to miasta tak, 


Ski, umyślnie stara się wywołać zamęt 


godności. Doniesienie to opiewa: 

Rząd rosyjski prowadzi układy z rządem 
pruskim a tak zwaną granicę Knesebecka, to 
jest o ustąpienie Prusom Króle- 
stwa Polskiegopo Wisłę i Narew, 
za wynagrodzeniem pieniężnem. Pierwsza myśl 
powstała w czasie widzenia się Wittego z Wil- 
helmem, obecnie agentem jest Mendelsohn. Z po- 
wodu tych układów nie zostały ogłoszone wybory 
do Dumy w Królestwie polskiem. Rząd rosyj- 
i rewo- 
lucyę w Królestwie, aby wykazać, że wszelki ład 
w tym kierunku jest niemożliwy i że tylko ukła- 
dy z Prusami uwolnią Rosyę od nieprzejednanego 
wroga wewnętrznego i zapewnią jej spokój na 
granicy zachodniej na długie lata. Z tego powo- 
du rząd prześladuje głównie nacyvnalistów, jako 
przeciwników rewolucyi. W ten sposób również 
można wyjaśnić, dlaczego rząd rosyjski nie koń- 
czy z bandytyzmem w kraju, z którym rząd 
pruski lub austryacki skończyłby bez stanu wo- 
jennego w ciągu kilku dni. Strajki rolne, które z 
wolą rządu wybuchną na wiosnę, będą tłumione 
tylko pozornie i odpowiednie instrukcye zostały 
już wysłane do gubernatorów. Car Mikołaj nie 
jest jednak dotychczas pozyskany dla układów z 
Prusami, mimo przedsiawień, że dojście ich do 
skutku ulżyłoby finansowemu położeniu Rosyi'*. 
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` 
Reforma wyborcza. 

Wiedeń. „Sonn.- und Montags Ztg.* przy- 
znaje słuszność wywodom hr. Dzieduszyckiego, 
że tylko taka reforma wyborcza, która będzie 
połączona z rewizyą konstytucyi, przyniesie po- 
żytek ludom austryackim i monarchii. Nie wolno 
też rządowi austryackiemu pozostać głuchym na 
tę część mowy hr. Dzieduszyckiego, która do- 
maga się połączenia reformy wyborczej z rewi- 
zyą konstytucji. 

Berno. Obszerniejszy wydział młodoczechów 
obradował nad reformą wyborczą i uchwalił re- 
zolucyę, że posłowie mają obowiązek zapobiedz 
wyrządzeniu Czechom morawskim krzywdy przez 
to, aby pomimo swej większości zostali co do 
liczby mandatów pokrzywdzeni na korzyść mniej- 
szości niemieckiej. 

Praga. Na wczorajszym wiecu starocze- 
chów, po wysłuchaniu referatu członka izby pa- 
nów, dr. Mattusza, wiec uchwalił, że reforma 
wyborcza w formie projektowanej przez Gautscha 
jest absolutnie nie do przyjęcia. 


Partya stare-czeska. 
Praga. Partya staro-czeska odbyła pod 
przewodnictwem dr. Mattusza posiedzenie, na któ- 


stwie polskiem dozwolone są napisy w dowolnym 
języku na krzyżach i figurach. 

„Russkoje Gosudarstwo* donosi: Wobec u- 
kazu o tolerancyi religijnej dokonywanie przez 
unitów obrzędów ślubów i chrztów według przepi- 
sów Kościoła katolickiego nie może być uważa- 
ne za wzbronione. 

Jednocześnie senat uznał, aby w roku bie- 
żącym przy poborze rekrutów z pośród unitów, 
w razie nie posiadania przez nich metryk, przyj- 
mować świadectwa i zaświadczenia, wydawane 
przez księży rzymsko-katolickich o ślubach i 
chrztach i aby listy rekrutów były poprawiane 
na podstawie tych dowodów. 


(Tel. Gaz. Nar.) 

Warszawa. W sobotę wieczorem odbyła się 
powszechna rewizya uliczna w całem mieście 
wraz z przedmieściami zarogatkowemi, do której 
użyto całej załogi warszawskiej. Szczególnie dużo 
wojska było na Woli. Na Lesznie rozstawiono 
całe szeregi policyantów. W niektórych punktach 
miasta rewidowano tyiko niektórych przecho- 
dniów, w innych zatrzymywano wszystkich, w 
dzielnicy żydowskiej nawet jadących. Aresztowa- 
no wiele osób nie mających legitymaeyi. Na Pra- 
dze zatrzymani dwaj ludzie dobyli rewolwerów i 
zastrzelili starszego dozorcę policyjnego oraz po- 
licyanta. Patrol wojskowy znów zastrzelił jedne- 
go z tych ludzi. 

W czasie strzelaniny kula rewolwerowa 
trafiła przechodzącego robotnika i położyła go 
trupem. Prócz tego patrole wojskowe na Pradze 
w czasie rewizyi zastrzeliły jednego robotnika a 
pięciu zraniły. 

Maryawici. 

Petersburg. Przybyła tu deputacya Ma 
witów, złożona z kilku kobiet i mężczyzn. Cele 
deputacyi jest uzyskanie uznania sekty na rów 
z innemi wyznaniami nieprawosławnemi, a to 
mocy Ukazu tolerancyjnego. Deputacya była ju 
w uepartamencie wyznań obcych, gdzie doznała 
życzliwego przyjęcia i gdzie zrobiono jej nadzieję, 
że starania jej uwieńczone zostaną pomyślnym 
skutkiem. W chwili obecnej deputacya czyni sta- 
rania o uzyskanie audyencyi u cara, 


£Z Rosyi. 


Represye. 

Ryga. (Pet. Ag.) Aresztowano tu kierowni- 
ka technicznego oddziału komitetu rewolucyjnego. 
Wykryto liczne tajne drukarnie, wiele materya- 
łów drukarskich, kiłka tysięcy egzemplarzy pro- 
klamacyj i pism rewolucyjnych, przeznaczonych 
dla wysyłki na prowincyę. 

Przed wyborami do Dumy. 

Moskwa. (Pet. Ag.) Wczoraj odbyły się tu 
tymczasowe wybory, w których wzięli udział 
robotnicy z miasta Moskwy i z prowincyi mo- 
skiewskiej. Część robotników, szczególnie druka- 


| jeszcze potrzebne jest przyawolenie konsorcyum. 
| W kwestyi policyi Niemcy stanęły na gruncie 
projektu austro-węgierskiego, który przyjęto ko 
rzystnie, o ile dotyczy dozorowania policyi przez 
oficera, zaproponowanego przez jakieś trzecie 
mocarstwo. Ostateczną redukcyę oficyalnych pro- 
jektów co do organizacyi banku i policyi prze- 
kazano komisyi. 

Algeeiras. (Ag. Havasa). W oświadczeniu, 
w którein delegat niemiecki Radowitz przyłączył 
się w zasadzie do propozycyi austro-węgierskiej, 
powiedziano na końcu : 

„Zrzekamy się tem samem istotnej części 
żądań naszych w kwestyi policyjnej, w nadziei, 
że osiągniętem przez to będzie ogólne porozumie- 
nie. Na podstawie projektów francuskiego i au- 
stro-węgierskiego, zdaje się nam, powinno być 
możliwem to porozumienie. Przytem możnaby 
projekt francuski, zasługujący na poważniejsze 
zbadanie, uzupełnić przez projekt delegata austro- 
węgierskiego. Byłoby właściwem odesłać eba te 
projekty do komitetu redakcyjnego, który po- 
winien postarać się o to, aby oba projekty do- 
prowadzić do zgodności“, 

Algeciras. (Ag. Havasa) Komitet redakcyj- 
ny obradował ponownie nad sprawą udziału w 
kapitule banku państwowego. Niepodobna było 
dotychczas osiągnąć w tej mierze porozumienia. 
Trudność ta spowoduje prawdopodobnie de- 
legatów do  pośredniczenia między delega- 
tami francuskimi a niemieckimi. Optymistyczne 
usposobienie, które panowało w sobotę, w nie- 
dzielę znowu ustąpiło. 


na propezycya. Brak kobiet w Ð 
nadzie sprawił, że pewne towarzystwo amerykań „i 
zaproponowało zarządowi telefonów w 


które, skutkiem nowego systemu komutatorów, stały 
się zbyteczne. Dziewczęta mają znaleźć mężów prze- 
ważnie w Kanadzie. 

$ Z Kapsztadu do Kaira. Olbrzymią połn- 
dniewo-półnoeną kolej afrykańską doprowadzono już 
ai do rzeki Kafne, a więc przeszło 400 kilometrów 
poza wodospady Victeria, Jeśli w tem tempie będą 


Parrżuś > 4 
zobowiąże się — wydać zamąż wszystkie telefonistki$ a 


3 


dalej roboty postępowały (tj. średnio Lij, kilometra 
na dzień), to w czerwcu Kólej dosięgme jaś kepalń 
cynka i ołowiu w Broken Hill. Wtedy cała linia 
wynosić będzie 3030 klm. Najbliższym punktem, do 
którego następnie kolej doprowadzona będzie, to ba- 
gate w miedź okolice na południowo-wschodniej gra- 
nicy państwa Kongo. Sir Charles Metcalfe — jak 
się dowiadujemy z „The Nation" — badał w osta- 
tnich czasach okolice między pnnktem końcowym 
obecnej linii kolejowej a państwem Kongo i wypo- 
wiada zapatrywanie, łe okelice te wskutek budowy 
kolei transwersalnej ueywilizują się szybko. Gdzie 
przed 10 laty tylko mejodważniejsi podróżnicy wśród 
uciążliwych pochodów odkrywali nieznane przestrze- 
nie, tam obecnie towarzystwo naukowe może odby- 
wać posiedsenia, jak wiadome bowiem, najwiękaze 
angielskie tow. przyrodników, „Boyal Society“, wy- 
słało we wrześniu r. 1905 wielu exzłonków na uro- 
łozyste otwarcie wielkiego mostu przez rzekę Zam 
bezi, kołe wodospadów Viotoria. Æ północy i m po- 
udnia posuwa się równomiernie wielkie dzieło 
techniki nowoczesnej; tylko w ezęści środkowej, w 
górnym biegn i w okolicy źródeł białego i niebie- 
skiego Niln, budowa natrafia na niezwykłe trudności 
a powodu rozległych terenów bagnistych i wielkiej 
liczby jezior, 


Z rynków towarowych. 


Bank roluiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 12 marca. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 790 do 8'10, pszenica na 
termina 000 do 0:00. Żyto gotowe 5:70 do 5'90, żyto 
na termina 00 do 1-00. Owies obroczny gotowy 650 
do 675. Owies obroczny na terminy 0-00 do 000. Je- 
czmień pastewny 6'00 do 6'30, jęczmień browarniany 
6:60 do T--. Rzepak 13:00 do 18:25. Lnianka 0.— do 
0—. Groch pastewny 700 do 7:50, groch do gotowa- 
nia 8'50 do 10-00. Wyka 8'00 do 850. Bobik (10 do 
6:40. Hreczka 00:00 do —'. Kukurudza nowa za Bo »ilo 
0— do0— kukurudza stara 00) do 9:00. chmieł 
nowy za 56 kilo — do ——, chmie! stary — do — 
Koniczyna czerwona 4500 do 6%9U, koniczyna biała 
45— do 5500, koniczyna szwedzka 67— do 68—, s3- 
motka 22— do 27:00 

Spirytus paritas Tarnopol gza 100 litr. owy 
do 32:26 do 8276. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —*=— du ——, spirytus paritas Tarnopol ek:- 
kontyngentowany 17:75 do 18/00. 

Budapeszi dnia 12 marca. Kurs w soronsch 
i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 16:66 — 
16:68. pszenicę na maj 1656—1658, ns październik 
16:54 — 16:56, żyto na kwiecień 13:66—1368, na piż- 
dziernik 13988 -- 1340, owies na kwiecień 15:56— 
15:58, na październik J2:52—12'54, kukurudza na maj 
13:62—18'64, na lipiec 18:70—18:72, rzepak na sierpień 
| 2770 —27:90. 
rty: dobre. 
ęć kupna: dobra. 
Usposebienio : silne. 
Pogoda: niejednostajna. 


Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń d. 12 marca. (Telegram „dasty 
Narodowej”). Zamknięciegiałdy o godziuije 2 minut 80 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredy to- 
wego 671'50, węgiecskiego zakładu kredytowago 792 — 
Anglobanku 31950, Unionbanku 5%5:75, Banku dia 
krajów koronnych 441 75 Bankvsreinu 563876, Boden- 
creditu 1068-00 galicyjskiego Banku hipotecznego 5645.) 
kolei państwowych 97476 kolei południowej 12450 
tramwaju A. —*—, B. —'—, kolej Elbenthal 44850 
kolei półn'cnej 5740 kolei czerniowieckiej 58"—, a!l- 
piny 548'25 Rima Muranya 58875, praskiego tows- 
rzystwa żelaznego 2688.— fabryki broni 565-00, tureck:a 
tytoniowe 381-00, galicyjskiego karpacziego Tovarzy- 
siwa naftowego 59300 oblig. węg. indemniz. 9555. 
renta majowa 9980, austryacka renta koronowa 
99:90, węgierska renta koronowa 95-05, 66-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9895, 4-prosentowe 
listy banku bipotecenego 2865, 4 i pół proceutowe 
listy banku krajowego 10080, 5-procentowe listy Ban- 
za hipotetzeagu l)1'76 ś-prooent. Banku kra, %'30, 
41 pół pro. Bantu kraj. Ors, 6 proosatowe Lom.- 
naos obiigasye Banku kraj. ——, 4-procentowe pa- 
lio is ohligacya propin- 00:75, 4-procentowe galic. 
ki Wrajewo s r. 18-3 QUBO 4.rocentowa po- 
saka miasta Lwowa 0808, losy tureckie 151 25 
marki 11763 rublo 361 — 


EW 
NADESŁANE. 


Za tę rabrykę Bedakcya nie odpowiada. 


Podczas odłączenia od piersi i w pierwszych 
(latach dziecka nie może iść w porównaniu w sku- 
tsach źaden pokarm z Fosfatyną Falióra. Przez 
nżywanie jej, dziecko mabiera wielkiej żywotności, 
siłę w muszkułach, ząbkowanie regularne 1 zapobie- 
ga się biegunce. 


SSYPALONY ZNAK NA 


= [ Trruteczjj MATTONIEGO 
ochrony : 

przeciw | | nireouiirani g Giesshóbler 
sumo | a Sanerbrum. 


do wszystkich ciągnień 
Promesy losów austryackich Y 
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 


ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 
przy wylosowaniu najmniejszą wygraną. 


Sokal 1 Lilien 
Dom bankowy 1 Kantor wymiany 


Miejskie biuro pośrednictwa 
sprzedaży bydła í mięsa 


i pisemnie wszelkich wyjaśnień 
od 8—2 popołudniu. 
Gabryelówka we 


udziela ustnie 
w godzinach urzędowych : 
Adres: Rzeźnia miejska, 

Lwowie. 


PAPIER FAYARD; 


Papier medyztsy, hery od ixnsch, skuteczny dla 
wyleczenia Astarów, reumstyrmów, |Irytaeyj piersiowych 
| ran, (Vsnorui plaster przeciw *: gnietkom ete. 
e -.wowie w uptekach sp, awiórskiezo, 
R :ckera. 


Haya 


Przyjechali do Lwowa d. 12 marca. 
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrone.) W. 
al z Wankowy, W. Białobrzeski ze Zbaraża, K. 
chwarz z Wiednia, A. Kasiewicz z Jarosławia, L. 
ojakowski ze Złoczowa, K. Nitowscy z Podola ro- 
yjskiego, A. Hausler z Pragi, W. Bandrowski z 
plytwiany, dr. S. Czykałuk z Tarnopola, B. Rozwa- 
gowski z Łowozy, dr. S. Konera i F. Angielczykow- 
sti z Lubaczowa, J. Fedorowicz z Borysławia, dr. 
qe Lówner s Suczawy, L. Kośmiński z Kamieńca, 
p - Torosiewicz «z Musiłowa, R. L. Verrier z Bu- 
à spesztu. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 13 Marca 1906 Nr. 58. 


dobrze. Nie spodziewałeś się mnie dziś? ŚW] p. na krytykę. Mamy więc dzisiaj wyśmienite | sobie; myślał więcej o nieobecnej Ludwice, niżeli a z takiem serdecznem spojrzeniem, że twarz 


Artur A ma 28 zgadnij, dlaczego tak niespodziewanie przyje- menu ı przyjemne towarzystwo. Bardzo tojo Ernie, która w całym blasku swej młodzień- Erny rozjaśniła się, około jej ust pojawił się zwy- 
K © chałem ? | lubie. | (czej piękności obok niego siedziała. Miała su so- cięzki uśmiech i odpowiedziała: 
r 0 0 W 4 3 e A r. kj | e r w | Pani Am wag, rzecz dziwna, także nie byłą | bia powłóczystą, białą toaletę, bez wszelkich o- — Więc wszystko jest panu przebaczone. 
-=n atka pisała mi, że podejmujecie dziś | tym razem zadowoloną z przybycia swego uko- zdób, zapiętą aż pod szyję. Równocześnie ręka jej dotknęła ręki Jana. 
Romans. th mj ii = Zaraz pomyślałem so- |chanego syna. I ją uderzyło zdenerwowanie Ry- Ponieważ Jan odpowiadał tylko półsłówka- XI 

-= ie, że w takiej chwili powinienem jako najsiar-jszarda i jego wymuszona’ wesołość. Ozyżby prey- mi, więc Erna zwróciła się x rozmową do Ry- ; i 
| (Ciąg Paz” szy być w domu i dlatego tu jestem. Nie tele- | jechał z powodu Ermy Losswita? Myśl ta nie- |szarda. Ten zapomniał i o swojej Bhae H ki RO dł pk r ni Ek; 
W jej oczach jaśniała teraz ta stanowczość, grafowałem do was, a na stacyi wynająłem so- |pokoiła ją ustawicznie. Nie zapytała go jednak i nie uważał na ganiące go spojrzenia matki; AR pm ską ti kii Aia ai L=" z: 
która go zawsze tak pociągała. | bie konie. i o to... upojony uprzejmością baronówny, podniósł kieli- a al T a _ forte ARA i Erna usiadła Pi 
E Czy sądzisz pan, że ja nie wiedziałam, | — Dla takiej drobnostki taką długą podróż?! Gdy omawiano, w jakim porządku posadzić |szek i w kwiecistych słowach wniósł toast na dy, i Ee; i d al ię że i 
e$ mi czynić należy ? Że nie mam zupełnej tego | — Nie podoba ci się. Wierzę ci. Myślałeś, |gości przy stole, Ryszard, powołując się znowu na |cześć barona i jego córki, nowych sąsiadów i pinera EE0E sie" car GET WNE Ape r 


jest oddaną słuchaniu spiewu; w rzeczywistości 
nie słyszała ani jednego słowa z tego, co spie- 
wano a zresztą w ogóle muzyki nie lubiła. 


wiadomości ? Dziękuję panu za jego dobre chę- |że będziesz jedynym kogutem na podwórku. Nic z |woje starszeństwo, zażądał dla siebie miejsca | przyjaciół Wehrwaldu. Baron odpowiedział na- 
ci, ale Ja mam może więcej samodzielności, ni- | tego. Mówiłem ci już, że od dawna mam oko na |obok panny Losswitza. Jan zgodził się na to, ale |tychmiast, wszyscy powstali i trącali się kie- 
$eli pan przypuszczałeś. \ teraz... muszę odejść ; małą Losgwitz. Tak łatwo nie rezygnuję x moich | sprzeciwiła się temu pani Amelung. Jan, jako |liszkami. Z tej chwili skorzystała Erna, zwróciła 


do roboty. i _ |praw. Zobaczymy, co potrafi porucznik ułanów, |rządca Wehrwaldu, reprezentuje pana domu. On |się do Jana i zapytała go bardzo szybko i bai- t viem pii 2 k kd AOM Io 
a ta petraa za mą ramfilony. Co ona chcia- |gdy stanie do ataku. i też poprowadzi pannę Losawitz. Ryszard może | dzo cicho: a sł ł p b 8 4 g oj 3 ie A ~ 
w razić przez swe słowa? Brzmiały one tak — Ale przyjeżdżaj tu, ile razy ci się po- | siąść naprzeciw. — (o panu dziś jest? Co pana dręczy? domyślał, że "e > rzy na sw ky r a ua 
samutr.ie, lecz zarazem tak stanowczo, jak nigdy |doba. Myślałem tylko o dużych kosztach... I na tem stanęło. O, gdybyś pan wiedział, jak popsułeś mi wieczór, jb w ww o n piis y a aa H 
sa kept hir Fianna! — Mój kochany, czy ty płacisz „koszta mej 7 . $ na który tak bardzo się cieszyłam, kA > et =a y = ial fa lebih, jak 8 
dziedziniec, i e an maik www | m > nę =ć eż spa Pe) Bino hg wd a Twarz jej była zmieniona; dotąd uśmie- jest możłiwem, że ten człowiek, który mimo 


jeszcze nie czynisz, | odświętnie. Stół dekorował sprowadzony z miasta chnięta i rozbawiona, stała się smutną, poważną; 


; ; ; pa ] y krótkiej znajomości był dla niego tak sympa- 
pozostaje moją rzeczą, na co moje pieniądze |ogrodnik. Baron prowadził panią Amelung, Jan | Jana wzruszyły jej słowa; wydała mu się w tej 


Wyskoczył z niego Ryszard. 


— R - iej j$ . ; i j tycznym, żywił dla swej jedymej córki, ogólnie 
wiony „PA GRĘ Jan U ga a wydaję. 4] l ) jego córkę, Ryszard zasiadł naprzeciw obok żony | chwili także ogromnie piękna. podziwiikaj; tak mało uczucia. Nie miał żony, 
Co ci si pfrsytrghió? p ERA? Sr Qwacza H goie jego UA, ton wyzywający. Lecz |londrata. Nastrój był chłodny, jak przystoi w do-| » — Przebacz mi pani. Jestem zawsze ta- |nię miał nikogo, ktoby mu był bliższym; 

MARA a T dzowieł naraz Ryszard począł się śmiać. mu, w którym panuje jeszcze żałoba. Jan był |kim w większem towarzystwie. Będę się starał czyżby nie był zdolnym do miłości ? Lub może?.., 


— No, nie psujmy sobie humorów. Nie | jeszcze pod wrażeniem swej rozmowy z Ludwiką | poprawić. 


. . . . . . . C. d. 
gniewaj się. Każdy żołniera jest bardzo drażli-|i dlatego z początku był cichy i zamknięty w ( n.) 


dział Ryszard — Uspokój się. Powodzi mi się 


Powiedział to równie szybko i równie eicho 


Xiebywała we Lwowie okazya! 
Spółka tapicerów zwija swój nowo zóřożony sklep i sprzedaje wszystkie towary za bezcen. Swój 
ajwiększy wybór dywanów, chodników, portyer, frenek. stór, tapet itd. 


Ogrcmny zapas materyj meblowych, kołder, 1atsracow włosiennych i sprężynowych. 
Meble styowe salonowe; jadalnie, sypialnie. Łóżka żelazne. 


Wasays:tkie nasze towary są w najnowszych wzorach i zupełnie świeże, z pierwszorzędnych fabryk. 


Spółka tepicerów lwowskich 


do swego! 


zenia fachowe o war 


LZ 


ul. Jagiellońska 1. 3. | riad MAE o ihah a MAR 028 
39 Za Bsrekcyę. Józef Schuster, Kasimiergs Toczyska. Ayaso slami od ‘amago pomar jago wrona a narams carra |] osy maria O SAAE 
MED | i posee ole mpominać mp o way ipeo do Tkalni Naredocej r ewid a u WODO |: 
GKUBGNE UWIHAN i | "ju Kneippowska „he | r m = | OSWALÐ LALEK, Łaźnie Bielohrad w Pedrarkonossu (PHITNA-OSNAY). Bogucuo. Sjąw auatr 1908 Dr, 4 Binapeayri n. p 
SE PPEPADE: psuczła posilna dla 30 milionów 7 i CZY FZZ 03 OREIRO SE 
Owoce kandyzowane chudych, o zrzewów MAE <a 8 got ry 


hunny D pre > 
ak miqazwym. jak | 
e KMROWYM, Myst ie biae o-ounie se zglęća We 4 


w koszykach !/, i !/, kg. po I k. 12 h |szczupłrch, niedokrewnych, wycieńczonych H 
po 2 k. 20b, ihes Tomtom po 1 kor. |chorobami. Wzmaor iu organizm, przywraca l leśnych szczepów 


i po 2 koron, Dwór Eapszyn Brzeżany, Pełre formy ła. W dwóch miesiącach JJ Akacył, glediczyi, grabów, dębów, so- 
15 kg. wsgi przybywa. Kuka cdzoaczeńjjsem etc. 1000 sztuk od 2 koron wyłej. 


1. wystawach. i $ 
ia DP T „i (= 250.000 sztnk drzew 


Praktyczne Zp podarki! | 


Dr. adolf Perlmntier m n SARA 
7 WCWI 


1 
ł 


|Cena pndetka 2 kor. 60 hał. bez poczty, 


Taniej jak wauędzie ! 


sz 0 
Rolni wsęechszronnie  wykeztałcony 

l poszukuja posady, „Agronom“ 
Chyrów, restante, 43 


vrabo Wisimotn Papa aloaują w Mojej 


4 padzlka 10 kər, opłatnie. owocowych n namn peppe etade anaie 
| Prawdziwa tylko przez Aen. Repr. Hyg. za sztukę od 50 hl. wyżej. uipa ulgę po reatoanow: ae Sapomeatbah:i nawet w takich 


DD >reparmi lan tak ca 40 bi JUE: 
W rotu. yroa preowyrstnjący m 1AF 
ua cięmogąca p mm węzolua= 
Tarnów. 1902 ilr. 2x 
ea 


wypalkieł pu; t -posduy jeczenm okazaly nią barshoiecana. f 
ai Gag mn priek’ joto śpezewycię skuteczny. jah za 
asah «mar polocyaa gońny 

Kety. 1302 Dr. Władyetaw Daiewońasi m p 


"AR TA ZZS 
Orrega Aie i 


qe 
PawArt 
oi 


|(nstytatu F. Zachaąraka, Rzeszów. 1000 sztuk drzew uwau.ioe 
OW 71 = bnych i ma aleje 


za szturę od 60 hal. wyżej. 
Nonicz 
: Wielki wybór nzczyń kmchennych naj y y 


Osdobne krzaczki 100 est k. 16 I wyż. 
Rasowy drób i jaja wylęg. 
5.000.000 szparagowyech fianców 
taniej poleca Fr. Chladek,f ~o wszystkiek odmianach, s plom- 
magssya wyrobów żełanych, mrtalowych |i bą i atestem krajowej Stacyi botsa- 
Lwów, Rynek L 45. a31 niczno rolniczej — dostarcza najtaniej 


Mieszkania Hect;! smialo siku. BANK ROLNICZY 


Na wiosnę | Na wiosne: 


Nasienie koniczyny 
niezrównsnej dobroci, z gwaraneyęą za €zystość i silę kiel- 
kowania, nasiona rajlepszych traw pastewnych. nasiona 


warsyw, jako to: buraków, kapusty i innych, specyalne od- 
miany zboża do zasiewa, poleca 


Dom komisowe-rolniczy w Bielsku. 


Wysyłkę mnicisnych ilości nskutcozniamy pocztą. Wszelkich bliższych wyja- 
śnień adsizla sią jak najchętniej | 


j 


„ 
«+ 
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Na życzenie ilustrowany cemntk bespł. | 
Grifi. Batthyany'sche 
Guntverwaltung Csendlak 
Cenniki darmo | 
esae, centralne Ogrzewanie, stajnie, wozownie ARN = 
1 ogródek w domn Bromilskich Krzyżowa 36 we Lwowie, 
wiadomość w sklepie (Grand Hotei). 4: j Plac Smolki nr 6 


„Bapomż iso  Pansziepo © "nb [LEM 
aym srodku presi Sam sirówno Dy nowt: M jek narwo JĄ 
wym la raumafp-inego suczagolasa aat BI-LACZAY w © prIYDMÓJO 


keech, bowArLysIĘtTych misucnay — Łatowrn „ry! tea kojace 

fusien jak |! mily zupreż, NisłyC ak acana "A zesioa 

«a ralej Poni 3A L tp Wrrupował tu Frarigq wYĘ ore udh 
Róbrka, 1802 Dr. Fudeusz Gzbry Im p. 


„ DO HABYCIA W WSZYSTKICH APTEKACH. © 
NALEŻY ŻADAC WYRAZIE: SAPORENTRÓL MATULI i PRZYJMO: 
WAĆ TYLKO W ORIGINALNYM OPAKOWANIU PO CENIE K.1.40. 4 
i 5KORON ZA SŁOIK! WYSYŁU! USKUTECZNIA: 
APTEKA i FABRYKA PRZETWORÓW LECZNICZYCH i 
EUGENIUSZA MATULI, RADOMYŚL KOŁO TARNOWA. S 


NOWOŚĆ: A 


Celem umożliwienia nawet najuboższemu nabycia 
SAPOMENTHOLU, zaprowadzono obecnie takže Oprócz 
słoików, tubki cynowe z SAPOMENTHOLEM pa cenie Ióhal. 
za sztukę.-Nabyć je można w aplekach.- Wysyła się najmniej2 . 


Psst: Frankoz bei Radkersburg. 
237 


Parę gmiedych koni 


z F ENA ; poworowych (wałachów) carossierów, prze- 
człowiek, utrzy G WE a . $ 

Nieszczęśliwy 9 y zło 16 miary, 5-cłoletnich, z doskonałymi 
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prewimeyi, przywtępnie | sumiennie. 23 


Najlepsze i najnowszego 
systemu 


> . poleca 
Ludwika Stasiaka. Dachówki rożnokolorowe, płytki na posadzki, oem- 


rozpoczyna drukować w 11-tym zeszycie 


maszyny 
do wyrobów 


cementowych 


wszolriego rodzaju, jako to de 
dachówek, posadzek, cegioł ce- 
ment'wych, tudzież formy do% 

rar, kręgów itd. itd, poleca 


Dam py 


KOMISOWO-TOMICZY 


w Bielsku. 
Niesrównane źródło dochodu! 


5 koron i więcej zarobku dziennego. 


Tewarzystwe demoewych robót pońcues= 
bewych poszukuje osoby obojge ploi do wyrobu poń- 
czoch ma naszej masynie. Pojedyńcza i szybka praca przez 


SĘ 
w Pasażu 
0 058 e 23 in Hermant 


Od 1 do 15 marca. 


cały rek w domu. Żadnych poprzednich wiadomości nio í 
potrzeha, Odległość mie stanowi pizesakody a my sprzeda- 
jemy pracę. 


Tewarzystwe demowych robót peńczeszkowych. 
Then. H. Whittiek i Ska, 


Praga, Potrakó nam 7—277. 20 


9:99:99 EITI Ahha a 


Mi. pdoowiadsjącem wes- | l rocznie 20 koron 
41 kalturaluym potrze- í 
T; passego spofgceeństwa, | półrocznie 86 
Pochodzi, 2e już w rót- | kwartalnie Be 4 
419 c'wnankowO CzaSię == | 


Jednoaktówka. Imitator instrumentów. |! r*immowane w Gnzecie Narodowej lab moi i carktjąc x dnintu oglosaio” 


wego, raczyli powoływać się au (Gasetę Narodową jako ua śródło, skąd informacye 
swoje maczarpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na roznrerzenie ogło- 


szeń Gasciy Narodowej. 


j š igani - 
trójnym reku Gaig arz malarzem. Upraszamy Szanownych czytelników, aby samawiając lub kupując prsedmio- 
adres Admłoistracyi: Lwów, Zielona l. 32. 


W niedzielę i świata 2 przedstawiania. 


| | Kwartet murzyński. Pantomina na po- 


Wydawca j odpowiedzialni” róż or Piaton Kostecki. Z drukarni i luwgracii Pillera i Społui. 


